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Nienczciwi sekwesiraforzy w Zywieckiem doprowadzali ludność do rozpaczy 


Wadowice, 10 maja. 

Zainteresowanie procesem b. urzęldni- 
ków skarbowych z Żywca, którzy odpo- 
wiadają za szereg przestępstw przed Są” 
dem Okręgowym w Wadowicach, jest 
coraz większe. W piątek rozpocznie się 
przesłuchiwanie świadków. 


X rejestru przestępstw 
Rudolfa Kondziełki 


Dla uzupełnienia wczorajszego reje- 
stru przestępstw główaego oskarżonego, 
Rudolfa Kondziołki, podajemy nowe 
szczegóły. Prokurator oskarża go mia” 
nowicie o to, że polecił wysyłarym 
przez siebie bezprawnie 'poborcom po” 
datku gruntowego, aby pobierali i Ścią- 
zali od płatnika pierwszą ratę podatku 
grumtowego, przypadającą do Zapłaty w 
czasie między 15 lutym a 30 kwietnia, 
dopiero parę miesięcy później, natomiast 
drugą ratę tego podatku, płatną między 
15 października a 15 listopada, przed tym 
terminem płatności. 

W pierwszym wypadku poszkodewa” 
pym został Skarb Państwa, bo pieniądze 
wuipłynęły później, w drugim zaś wypad- 
ku pokrzywdzeni zostali płatnicy podat- 
kowi, bo płacili na kilka miesięcy wcze” 
niei, 

Oskarżony nie potrafi ma zarzuty te 
dać jasnych odpowiedzi. Sąd i obecni 
muszą raczej domyśleć się. że spółka 
sekwestratorów działała dla swolei wy” 
gody. Podatki ściągano raz w roku w 
najdozodnieiszej dla sekwestratorów po- 


rze, która przypadata na  przednówek, 
gdy podatnicy nie mieli pieniędey nawet 
ma życie. Zachodzi podejrzenie, że sek” 
westratorzy wybierali właśnie ten naj- 
gorszy czas dla płatnika, by nie ściągnąć 
podatków w gotówce, ale w naturze, 
przez zajęcie krowy, kcnia, wzgl. rzeczy, 
które sprzedawano na  licytacjąch Za 
bezcen, przyczem zachodziła znów moż- 
liwość „Zarobków". 

W ciagu ośmiu lat zbrodniczej działal” 
ności szaliki nieuczciwych sekwestrato- 
rów na terenie powiatu Żywieckiego, 
wśród biędnej ludności roiniczej działy 
się sceny dantejskie. Sekwestratorzy Zza- 
bierafi ostatnią krowę na pokrycie podat 
ków gruntowych za cały rok, doprowa- 
dzaiąc ludność do rozpaczy i karygod- 
nych wystapień. Gdyby przestrzegano 
przewidziane przez ministerstwo Skarbu 
dni płatności. podatnikom nie byłoby tak 
trudno podatki Zapłacić. 


djezptawne pobieranie Kat 


za zwłokę 


Szałka sekwestratorów pobierała i 
ściągała od płatników kary za zwłokę 
od zaległej pierwszej raty podatku grun 
towego w ryczałtowej wysokości 5 pro- 
cent bez względu na to, kiedy rata ta 
została uiszczona.' 


Obdzierano biedynch rolników nod! | 


różnemi pozorami, nietylko by mieć Zy- 
ski materiatne, ale również, by wykazać 
swoją gorliwość i zbierać medale i awan” 
se. 


Gmach Sądu Okręgowego w' Watlowicach, w którym toczy się sensacyjny 
proces przeciwko b. urzędnikom Skarbowym w. Żywcu, 
oszustwo į nadużycie władzy. 


oskarżonym 0 


©lsropmy bilans miszczycielsksieśb Żywiołu 


Kięska pożarów w Częstochowskiem 
nie ustaje. Dnia 9 bm. we wsi Zagórze w 
zabudowaniach Brodziaka Andrzeja po- 
wstał pożar i przeniósł się na sąsiednie 
zabudowania. Spaliło się 10 domów drew- 
nianych, 6 domów murowanych i 6 stodół, 
Ogólne straty wynoszą około 23.000 zł. 

Podczas akcji ratunkowej uległy moc 
nemu poparzeniu 3 osoby, z pośród któ- 
rych Urbański Jan został przewieziony 
do szpitala Najśw. Marji Panny w Często” 
chowie, a dwie pozostałe leczą się w do- 
mu. Przyczyną pożaru było nieostrożne 
zaprószenie ognia. 

Tego samego dnia wieś Izbiska, gminy 
Miedźno została nawiedzona przez pożar, 
który strawił 3 domy, 3 stodoły, 3 szopy 
i2 chlewy na szkodę Dębika Stefana, Ko- 


rzeńca Franciszka i Banaszka Michała. 
I ten pożar był spowodowany nieostroż” 
nem zaprószeniem ognia. 

We wsi i gminie Popów wskutek wa- 
dliwie urządzonego komina zapaliła się 
jedna z tamtejszych zagród, od której za- 


jęły się sąsiednie zabudowania. Ogółem 
spłonęły 2 domy, 2 stodoły i 2 obory, na” 
leżące do Wydmucha Jana i Sochańskie- 
go Ignacego. Wartość spalonych objek- 
tów wynosi 4.000 zł. (z) 


Udaremniony zamach samobójczy 


emerytowanego oficera z $oznania 


Poznań, 10. maja, 

Emerytowany porucznik Józef Pankowski 
z Poznania tak się przejął swojem zwolnie- 
niem z czynnej służby wojskowej, że stale 
nosił się z zamiarem popełnienia samobójstwa. 


Dwaj niecludzcy zwyrodnialcy 


Sąd Okręgowy w Bydgoszczy rozpa- 
trywał sprawę Alojzego Szymańskiego i 
Wojciecha Hulicza, oskarżonych 0 do- 
puszczanie się na nieletnich dziewczyn” 
kach czynów lwbieżnych oraz sprawe 
Rozalii Spacjer. o dokonanie. niedozwoło” 
nego zabiegu na jednej z Ofiar Zboczeń- 
ców. 
Według aktu oskarżenia obaj oskarże” 
ni zwabiali nieletnie dziewczynki do swe” 
go warsztatu stolarskiego przy Wełnia- 
nym Rynku, gdzie. na zwabianych pod- 
stępnie dziewczynkach dokonywali czy” 
nów Iubieżnych. Jak dalece zbrodniarze 
ci byli zwyrodniali Świadczy fakt, że 
ostatnio padły ofiarą ich 2 młode panien- 


ki w wieku Jat 12 i 14. Z temi to dziew. 
czynkami Szymański i Hulicz urawiaľ 
swe orgie przez pewien czas, aż jedni 
z nich zaszła w ciąże. Lecz wyzuci ze 
wszeikich cech łudzkich zboczeńcy ry- 
chło znaleźli akuszerkę. Spacier, która za 
sutę wynagrodzenie podjęła się dokonać 
niedozwolonego zabiegu. 

"Tajemnica intymnego życia dziewczy- 
nek wykryta została przez ich rodziców. 

Obydwu oskarżonych sprowadzono na 
rozprawę pod eskortą policylną. Rozpra” 
wa ze względu na drastyczne szczegóły 
odbywała się przy drzwiach zamknię- 
tych. Po zamknięciu przewodu sądowe- 
go sprawę odroczono do dnia 16 bm. 


W tym ceiu nabył nawet rewolwer i chciał 
sobie strzelić w skroń, Przypadkowo, mani- 
pulację tę zauważyła pani Niemojewska i Jó- 
zet Moskalewicz, którzy z trudem wyrwali 
broń z rąk desperata. Podczas szamotania się, 
tak Niemojewska jak Moskalewicz zostali 
zranieni w rece. Opatrzyło ich pogotowie ra- 
tunkowę. 


Udaremniony zamech 
ma kancierza Dollfussa 


Rząd niemiecki zawiadomił poselstwo au- 
strjackie w Wiedniu, iż niemieckie władze po- 
licyjne zwróciły uwagę na 17-letniego Hansa 
Gmenther-Patzig, który 5 maja opuścił Drezno 
z zamiarem przekroczenia granicy austriackiej 
i dokonania zamachu na kanclerza Dolliussa, 


Austriackie władze bezpieczeństwa wydały 
odpowiednie zarządzenia. Istotnie, 6 maja 
strażnik celny Ritter zatrzymał młodego czło- 
wieka przy przekraczaniu granicy koło Ober- 
kappel. Ritter chciał zaprowadzić więźnia do 
posterunku żandarmerji,i gdy nagle młody 
człowiek wyciągnął pistolet i dał dwa strza- 
ły w głowę strażnika, który padł ciężko ran- 
sy. Więzień uciekł, : 

O północy odszukano go jednakże w pew- 
nej gospodzie w Alkopen i aresztowano, Osa- 
dzono go w więzieniu w Lincu. Aresztowany 
zeznał początkowo, że przekroczy! granicę, 
aby walczyć za lud austrjacki j że zamierzał 
udać się do Wiednia, Wkońcu przyznał się, że 
nazywa się Guenther-Patzig. Przy aresztowa* 
nym znaleziono pistolet, ten Sam. z którego 
zranit cieżko strażnika granicznego. Dalsze 
śledztwo w toku. 


WW RZGPZERCAKNENUR 


Poznań, 10. maja. 

Na teremie Poznania pojawiły się od pew- 
nego czasu doskonale podrobione monety 50 
groszowe, I i 2 złotowe. Policja w toku do- 
chodzenia zauważyła, że najwięcej fałszy- 
wych monet daje się zauważyć na przedmie- 
ściu Jerzyce. W toku bliższych obserwacyj 
adołano uchwycić jako głównych hersztów 
szajki 1 kolporterów falsyfikatów, następują- 
cę osoby: Pełagję Pawlicką i jej syna Marja- 


na, zamieszkałych pnzy ul. Staszica 6. W toku 
dochodzeń ustalono, że również wmieszany 
w tę aferę jest Antoni Zamdecki, którego rów- 
nież aresztowano. 

U Pawlickich znaleziono większą ilość fał- 
szywych dwuzłotówek, Głównym jednak aran- 
żerem domowej fabryczki pieniędzy był Leon 
Leśniewski, zamieszkały przy ul. Staszica 
11/18. Urządzenie fabryczki policia skonfi- 
skowała ij sprawców wrzekazała władzom są- 
dowy, 


„ Skr, 2 


Inżynier skazany na 


„SIEDEM GROSZY“ 


3 lata wi 


za dzialanie na szkode interesów obrony Saństwa 


Wojskowy Sąd Okręgowy w Krakowie 
skazał w swoim czasie inż. Oskara Juroszy- 
ka, kierownika walcowni metali Dziedzice na 
3 lata więzienia, pozbawienie praw I utratę 
prawa wykonywania pracy zawodowej za 
działanie na szkodę interesów obrony pań- 
stwa, 

Inż. Juroszek sprowadził do wałcowni ol- 
brzymią partję blachy ma potrzeby lotnicze, 
która okazałą Się zupełnie nieużyteczną, Spo- 
strzeżono się jednak w porę, a inżyniera Od- 
dano pod sąd wojskowy, zg z przepisa- 
mi nowej procedury wojskowej, która prze- 
widuje, iż nawet osoby cywitne, o He były 
zatrudnione w zakładach I fabrykach, pracu- 
jących dla wojska i dopuściły się przestęp- 
stwa, narażającego interesy obroty państwa, 


Dziś: Mamerta b, w. 
Jutro: Pankracego 
Wschód słońca: g. 4 m. 12 
Zachód: g. 19 m. 42 
Długość dnla: g. 15 m. 30 


Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel, 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

SOBOTA: g. 15,30 „Pani Chorążyma'** (dła szkól); 

g. 19.30 „Sileslana" (premiera). 

JA REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 

TARN. GÓRY: piątek: „Pirma“. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitoli: „Rakoci mame". Castno: 
„Skandal w Budapeszcie”. Colosseum: „Prokurator AHN- 
cia Hom“. Palace: „Parada rezerwistów", RiaHo: „Ce- 
sarskie łowy". Union: „Don Kiszot"*, Dębina: „Pod 
Twoją obronę". 

KRÓL. HUTA. Rozy: „Parada raserwietów" | „Ko- 
bieży wolą brutań". Apollo: „Pieoświacz Waresawy"' i 
„Porwanie“, 

RYBNIK. Apollo: „Csibi“. Palace: „Żótty dotek- 
KINA W ZAGŁĘBIU. 

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Baroud', Palace: „Eksta- 
ea“, Eden: „Tańcząca Venus". 

BĘDZIN. Apollo: „Parada rezerwistów”. Światowid: 
„Nie jestem aniołem". Nowości: „Nocny lot". 2 

DĄBROWA. Ara: „Burza o brzasku”, Bajka: „Skrzy- 
dlate fatum". i 


ZAWIERCIE. Stella: „Kawałkada*. 
CZELADŹ. Czary: „Talomme noce“, 
RADJO: 


SOBOTA „12 MAJA 1924 R. 

Katowice. 7.00 Sygna! czasu i pieśń „Kledy rame 
wastają zorze" (W-wa). 12.05 Koncert zęeapoki salonowe- 
go Haliny Adamskiej-Grossmanowej (W-wa), 12.38 D. e. 
koncertu (W-wa). 15.20 Recitał Śpiewaczy. 13.40 Audycje 
dla chorych. 16.20 Kurs średni języka francuskiego. Lek- 
tor Luden Roquigny (W-wa). 17,29 Odczyt z cyklu: „Li- 
teratura polska p. t. „Żenomskł'* — wygl. prof. Sta- 
nisław Adamczewski (W-wa). 17.40 Reportaż (W-wa). 
18.00 Nabożeństwo majowe z Klasztoru O. O. Paułinów 
na Jasnej Górze w Częstochowie. 19.05  Rozmattości. 
19.10 Prof. dr. Witold Wilkosz: Odczyt. 19.25 Recytacie 
poezy) (W-wa). 19.40 Wiadomości sportowe (W-wa). 
19.43 Wiadomości sportowe ze Śląska. 20.02 Koncert 
szopenowski w wyk. orkiestry. symfonicznej P. R. 
(W-wa). 20.45 Koncert poświęcony twórczości Fryderyka 
Smetany. 22.00 Występ chóru Juranda. 22.00 Muzyka 
(ptyty). 23.05—24,00 Muzyka tescoma z kawianń „ltałła' 
w Warszawie. 


Kronifia Slaska 


— Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W Boronowie 
zmarła w 60 roku życia śp. Franciszka z 
Gleweców — Myrcikowa, matka ks. prab. 
Myrcika a Chropaczowa, Zmarła znaną była 
ze swej działalności kultwralno - społecznej. 
Pozostałej w smutku rodzinie wyrażamy wy- 
razy współczucia, 
| — W Katowicach - Załężu zmarł w 76 r. 
życia śp. Wilhelm Zdebel, długoletni czytel- 
nik Polonji“ i „Siedmiu Groszy*. Zmarły 
znany był w szerszych kołach ze swych 
przekonań narodowych, Pogrążonej w smutku 
rodzinie wyrażamy wyrazy współczucia. 

— 75 - LECIE URODZIN. P. mec. Felicjan 
Mierzejewski, obywatel honorowy m. Mysło- 
wic, 45 łat w nich mieszkający, przez 32 lata 
wiceburmistrz Mysłowic, obchodzi w dniu it 
bm, 75-lecie swoich urodzin. Sędziwy Jubilat 
cieszy się czerstwem zdrowiem. Do licznych 
życzeń, jakie napływają w dniu dzisiejszym 
na ręce Jubilata, redakcja nasza dołączą swo- 
ie „Ad multos annos!*. 


— STRAŻE POŻARNE W AKCJI PRZE- 
CIWLOTNICZEJ. W Mysłowicach odbył się 
interesujący pokaz akcji ratowniczo - prze- 
ciwłotniczej w wykonaniu miejscowej i oko- 
licznych straży pożarnych. Przy pomocy wę- 
ży sikawkowych straże dokonały odczysze- 
nia pewnym rozczynem — ulicy „zaiperyto- 
warej', barwnego zamaskowania przed samo- 
lotami objektów w terenie i szybkiego gasze- 
nia pożaru materjałów latwopalnych. Pokaz 
wzbudził w mieście wielkie zainteresowanie 
i wykazał dużą sprawność  przeciwłotniczej 
straży pożarnej z Mysłowic i z okolicy. 


-=— NIEDŁUGO CIESZYŁ SIĘ WOLNO- 
ŚCIĄ. W tych dniach zbiegł z więzienia w 
Katowicach więzień Józef Wilk z Michałka- 
wic, którego zdołano ująć 10 bm. na terenie 
Michałkowice. 

— SPADŁ Z DACHU. Niejaki Józef Wide- 
ra, zamieszkały w Król. Hucle, zajęty był w 
dniu 9 bm. reparacją dachu 2-piętrowego do- 
mu w Lipinach przy ul, Bytomskiej 23, Na 


podlegają jurysdykcji Sądów wojskowych. 
Proces Juroszka był u nas pierwszym proce- 
sem, w którym przed sądem wojskowym za- 


siadła na lawie oskarżonych osoba cywilija, 
Najwyższy Sąd Wojskowy w Warszawie wy- 
rok powyższy zatwierdził. 


Nie mogła oddać picniędzy 


W ub. niedzielę zgłosiła na posterunku po- 
licji w Paniowach, pow. Pszczyna, 19 letnia 
służąca Helena Chmurczykówna, że została 
napadnięta na drodze Pamiowy-Bujaków przez 
dwóch nieznanych mężczyzn -i kobietę, przy” 
czem ją pobito i obrabowano. M, in. podała 
Ch., że sprawcy zabrali jej rower męski, 
paczkę z wędlinami, beret, torebkę damską 
oraz kartę kwitową, wystawiona na jej Naz- 
wisko, W czasie dochodzeń wyszło na jaw, 


$ensacyine osk 


że coś w całej sprawie nie jest w porządku. 
Wkrótce też pomysłowa panna przyznała się, 
że napad słlingowała, gdyż wypOżyczyła Od 
krewnych w Bełku 300 złotych, których je- 
dnak nie mogła oddać, Wobec tego, ze ter- 
min zwrotu pieniędzy się zbliżał wymyśliła 
sobje cały napad, by w ten sposób uniknąć 
zapłacenia długu. Rzekomo skradziony rower 
znaleziono, a na Chmurczykówne sporządzono 
doniesienie karne. (r. 


arżenieootruci 


Nr. 128. — IT. 5. 344 


Bilety wycieczkowe 
sg 10 dni ważne 


Min. Komumkacjj przychyliło się do ży- 
czeń licznych rzesz turystów śląskich i prze= 
dłużyło czas ważności biletów wycieczko- 
wych z Górnego Śląska w Beskidy į Tatry na 
10 dni, Cena nie została zmieniona, przejązd 
dozwolony jest każdym pociagiem, z wyjąt- 
kiem pociągów pospiesznych. Niema dalszych 
ulg dla dzieci, Zarządzenie to wchodzi w ży» 
cie od zaraz z ważnością na cały rok, 


a> 
zmaril w drodze 


do „bGiedaszybu” 


W nocy na 10 bm. w drodze do „biędaszy- 
bu” pod Siemianowicami zmarł nagte udający 
się tam do pracy bezrobotny śp. Jan Kowałski 
z Siemianowic. Śmierć nastąpiła wskutek 
udaru serca, 


Kissłauumnacja zwwłapis w Czeladzi i Sosnowcu 


Przed kilku dniami w szpitalu K. Ch. 
w Czeladzi zmarła 18-letnia Lucyna G., 
uczenica gimnazjum, córka urzędnika je- 
dnej z sosnowieckich fabryk. 

Na temat śmierci młodej dziewczyny 
poczęły krążyć różne, nieprawdopodobne 
wprost wersie, a opinia publiczna została 
poruszona nagłen Zarządzeniem władz o 
przeprowadzerie eksłrumacj zwłok Zmar- 
tei. Rano około godziny 9 na cmentarz 
przybył prokurator S. O., sędzia śledczy, 


lekarz powiatowy, w towarzystwie 2-ch 
innych doktorów i w obecności policji 
wydobyto z grobu trumnę ze zwłokami, 
przewożąc je do szpitala, Tu dokonano 
sekcji zwłok, przyczem wuętrzności prze” 
słane zostaną celęm zbadania do Instytu- 
tu Medycyny Sądowej do Warszawy. 
Równocześnie ma być dokonana eks” 
humacja zwłok kilkunastoletniego Jerze- 
go G, brata zmarłej, który przed kilku 
miesiącami zmarł i pochowany jest na 


Zamach ma policjania w Tucznej Babie 
Dwa strzały rewolwerowe É 


Z Tucznej Baby donoszą, że w ub. 
środę na przebywającego na urlopie po- 
licianta Stanisława Mertę, który wracał 
wieczorem do domu w towarzystwie ko- 
legi, napadło jakichś dwuch nieznanych 
osobników, usilując go pobić. 


Policjant w obronie wyją! rewolwer i 
strzelił dwa razy w strone napastników, 
którzy zbiegli. Strzały chybiły. Miejsco- 
wą policja prowadzi śledztwo, celem wy” 
Krycia napastników, 


cmentarzu w Sosnowcu. Jak się dowia- 
dujemy, sekcja zarządzona Została przez 
włądze, na skutek złożonej skargi, jąkoby 
śmierć dziewczyny i chłopca była niena- 
turalną. W skardze, przytem wyrażono 
przypuszczenie popełnienia zbrodni. Przez 
kogo — na razie nie możemy podać. 


Trzeba dodać przytem, że przed mniej 
więcej dwoma laty, dokonano ekshumacji 
zwłok p. G., zmarłej matki Lucyny i Je” 
rzego, gdzie istniały podobne  przypu- 
szczemia, : 


Sekcja wykazała wtedy we wnętrzno” 
ściach, pewne, b. małe ilości toksyny, 
która jednak mogła wytworzyć się po 
śmierci, drogą procesu chemicznego. 
Śledztwo zostało wtedy umorzone. Czy 
obecnie sprawa zakończy się podobnie, 
nie wiadomo, Dookoła sensacyjnej spra- 
wy tej krążą prawdziwe legendy. R 


Ub. nocy hałdy huty „Katarzyna: w 
Sosnowcu, były widownią niezwykłego 
napadu rabunkowego, rozmachem przy- 
pominającego słynne wyprawy amery“ 
kańskich „gangsterów. 

W chwili, gdy dwaj funkcjonariusze 
Tow. Ochrony Mienia, rozpoczęli swój 
obchód, w ciemnościach natknęli się nagle 
na bandę, złożoną ze 150 może osób, któ- 


usiłując 
huty 


ra wykonała prawdziwy atak, 
ckraść magazyny starego żelaza 
„Katarzyna“. 

Funkcjonariusze, Józef Zielonka i To- 
masz Wójcik, gwizdkami usiłowali od- 
straszyć napastników, co odniosło jednak 
wręcz przeciwny skutek, Jeden bowiem 
z bandy Stefan Strojnik z łopatką rzucił 
się na Wójcika, który wydobył rewolwer 


skutek własnej mieostrożności Widera Spadł 
z dachu ma niżej położony o 7 metrów dach 
imego domu i doznał poważniejszych okale- 
czeń na całem ciete, Rannega odwieziono do 
szpitala w Król. Hucie. (ok) 

— SAMOBÓJSTWO. W mieszkaniu wlas- 
nem w Siemianowicach powiesił się 9 bm. 
69-letni Antoni Hampel. Przyczyną samobój- 
stwa były niesnaski rodzinne. 

— KRADZIEŻ PRZEWODÓW TELEFO- 
NICZNYCH, Nieznani osobnicy skradli w ma- 
cy na 9 bm. z linji telefonicznej w Zgodzie, 
pod Świętochtowicami, około 900 metrów dru- 
tu bronzowego, (ok) 

~ ZBURZENIE 7 „BIEDASZYBÓW. W 
dniu 9 bm. władze policyjne przystąpiły da 
zniszczenia dzikich szybików, znajdujących 
się na terenach kopalni „Matylda Zachód“ w 
Lipinach. Zburzomych zostało ogółem 7 szybi- 
ków. (ok) 
— ZEMSTA NARZĘCZONEJ. W dniu 9 
bm. domiesiony został do sądu grodzkiego w 
Król. Hucie niejaki Antoni Nawrocki, zamiesz- 
kaly w Zgodzie, pod Świętochłowicami za to, 
iż przywłaszczył sobłe 6 fotografij na szkodę 


Łucji Pośpiechównej, zamięszkałęj w Święto- 
chłowicach, Nawrocki był widocznie swego 
czasu narzeczonym oskarżyciełki, (ok) 


Hronika Zaglłebiomska 


Redakcja j administracja; Sosnowiec, 8-g0 
Mała 5. 


— ZAGINIĘCIE UMYSŁOWO CHOREJ. 
Kotmisarjat p. p. w Dąbrowie Górn. zaalar- 
mowany został nagłem zniknięciem 60-letniej 
Marji Waligórskiej, którą 8 bm. wyszła z do- 
müi zniknęła bez śladu, Zawiadomiono o tem 
okoliczne posterunki, 

— GWAŁTOWNY POŻAR W STRZEMIE- 
SZYCACH. Ze Strzemieszyc donoszą, że w ub. 
środę wybuchł pożar w zabudowaniach Wa- 
wrzyńca Bąka przy ul. Źródlanej 21. Ogień, 
mimo akcji ratunkowej straży, przeniósł się 
na dom Mikołaja Bieńka. Obydwa domy spa- 
lty się doszczętnie. Straty wynoszą 5000 zt. 
W tymże dniu wybuchł pożar w domu p. 
Marca w Czeladzi, uł. Staszica, jednak został 
stłumiony w zarodku, 


Banda z 150 osób usiłowała obrahować muie „Katarzynę” 


i począł strzelać. Huk strzałów spłoszył 
bandę, która rozbiegłą się bez śladu Uię- 
to jedynie Strojnika. Śledztwo trwa. 


Z Tyśodnia Loiniczego 
w Małowicach 


W związku z „Tygodniem Lotniczym" odbył 
się w Katowicach w ub. środę wiecz. uroczy” 
sty capstrzyk orkiestr 73 p. p., policyjnej, ko- 
lejowej i pocztowej z udziałem kiłku orgźni- 
zacyj półwojskowych, które przemaszerowa- 
ły głównemi ulicami miasta, Po capstrzyku 
wygłosił por. pilot Polestiski z Krakowa 
przęd Teatrem Miejskim okolicznościowe 
przemówienie. 

W dn, 10 bm. o godz, 9,40 odbyła się w 
kościele garnizonowym uroczystą msza św. 
z okołicznościowem kazaniem, a w ciągu po- 
południa koncert orkiestr na Ryukq i w Par- 
ku Kościewszki. W ciągu całego dnia krążyły 
nad młastem f okolicą liczne samoloty, roz- 
rzucające ułotki propagandowe. Wreszcie w 
ciągu całego dnia odbywała się zbiórka pu- 
bliczna ofiar do puszek na cele L. O. P, P, 

Dziś od godz. 16—18 odbędzie się na Ryn- 
ku koncert orkiestry wojskowej, a jutro, 12 
bm. od godz. 17 do 18,30 koncert orkiestry 
kolejowej na Placu Wolności. 


Przed uroczysfościami kanonizacyjnemi 


mm jeu czci ów. Jama Bosko w Piuyystłowicucia summ 


W niedzielę, 13 bm. odbędą się w My- 
słowicach staraniem X. X. Salezjanów, 
S. S. Salezjanek, Pomocnice i b. Wycho- 
wanków Salezjańskich wielkie uroczysto” 
ści kanonizacyjne ku czci Wielkiego Wy- 
chowawcy 19-go wieku, Św. Jana Bosko, 
założyciela Zgromadzenia Salezjańskiego 
S. S. Salezianek. 

Św. Jam Bosko był dla mnogich rzesz 
Ślązaków troskliwym Okem i Wadzem 
duchowym. Niema bowiem na Slasku 
anl miasta ani wioski, w którejby nie by- 
ło kilku, czy kilkunastu b. wychowanków 


Salezjańskich z Oświęcimia, czy innych 
zakładów. 
Zadaniem niedzielnych uroczystości 


będzie poznanie Wielkiego Wychowawcy 
i Dobroczyńcy młodzieży przez szerszy 
ogół ludu Śląskiego. Ludzie dobrej woli 
niechaj oderwą się w tym dniu od domu. 
by wziąć udział w wielkich uroczysto 
ściach mysłowickich. 

Program uroczystości jest następują” 


y: 
Dnia 13 bm. o godz, 10,15 rano: Suma 
uroczysta w kościele parafjalmym, którą 


c 


będzie celebrował J. E. ks. biskup-sufra- 
gan dr. Bromboszcz. Kazanie wygłosi 
Najprzew. Regens Seminarium Śląskiego 
ks. pral. St. Maśliński, Śpiewy liturgicz” 
ne wykona Chór Salezjański z Oświęci* 
mia, W końcu odbędzie się przeprowa- 
dzenie relikwii św, Jana Bosko do Zakła- 
du Salezłańskiego, 4 

W południe o godz. 12,30 odbędzie się 
w sali Zakładu Salezjańskiego uroczysta 
akademia ku uczęzeniu Wielkiego Świę* 
ego. 
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„SIED EM M 


GROSZY* 


Nad jeziorem Irockiem 


Troki w maju 1934 r. 

ma lekkiem wzniesieniu, zapatrzona w 
cichą toń jeziora widnieje z oddali biel 
kościoła katolickiego. Promieniuje od 
niego jasność it wesele. Przez wysokie 
okna fale Światła opadają na stare obra” 
zy, chorągwie, drzemiące w pokrowcach 
i girlandy ziela. którem ludność przybrar 
ła świątynię. Widoczny jest kontrast 
niedawno odmowionych ciam i malowi- 
deł, dotkniętych ręką czasu. Kościół 
tchnie odległą przeszłością. Zbudowany 
żostał przez księcia Witolda Litewskiego 
w stylu gotyckim. W r. 1717 rozszerzo-” 
ny i zmieniony na styl barokowy, przez 
biskupa wileńskiego, proboszcza Nowych 
Trok, ks. Brzostowskiego; w dawnym 
stylu zachowano jedynie krzyż. 

Z ciemnego tła starego obrazu w złó” 
wnym ołtarzu wychyła się twarz Matki 
Boskiej. poważna i skupioma. Posiada zu” 
pełnie inny wyraz niż zadumane Madon- 
ny włoskich malarzy. W. r. 1718 za po” 
zwoleniem papieża Klemensa XI ks. pro” 
boszcz Brzostowski ukoronował obraz 
N. M. P~ który stał się ośrodkiem kultu 
religijnego całej Litwy. Ze wszystkich 
stron nadciągały rzesze pielgrzymów, ko- 
rząc się u stóp Najświętszej Matki. 

Chociaż obecnie kult Matki Bożej 
przeniósł się z Trok do Wilna, do Ostrej 
Bramy, lindmość okoliczna nadal odnosi 
Się z miłością i wiarą do cudownego 
obrazu w Trokach. i 

Przedziwma uiność wygląda z poważ- 
nych twarzy kobiet, otulonych w białe 

chusteczki, związane pod brodą, przebija 
w pobożnem spleceniu rąk dziewcząt © 
jasnych warkoczykach, maluie się w nie- 
bieskich, zatnoskanych oczach mężczyzn. 
IW święta, podczas mszy gra orkiestra 
dęta Korpusu Ochrony Pogranicza; głosy 
kobiece, śpiewnie-zawodzące, adśpiewują 
modlitwy do Najświętszej Marji Pammy. 
Podczas kazania rozlegają się często 
westchnienia 1 szłochy, htd tutejszy łatwo 
nlega wzruszenim ; kościół jest dla niego 
miejscem, gdzie może wypłakać swe ża- 
le. iPozatem jest prawie zawsze skryty 
t milczący, | 

Nafbardziej charakterystyczne Jest 
jego zachowanie Się na jarmarku. Kobiety, 
przycupnąwszy na rozłożonych chust 
kach, nstawiają swój towar w  kobiat- 
kach, jedna 'koło drugiej, na brzegu cho- 
dnika ł wokół rymkm. Siedzą poważne, 
mieruchome, W bocznych —miiczkach 
"chłopi, opari o wozy z towarem, zamic” 
niają tylko lakoniczne konieczne słowa 
do mbicia targu. Stfuniony gwar Sty- 
chać przy straganach z pieczywem; są 
to przeważnie wymyślnie powykręcane 
„bałeiełki”, pęki obwarzanków i barwne, 
koronkowo - ażurowe pierniki z lnkrem w 


kształcie ptaszków, ryb, serc ł koni. Pro”; 


stotą 1 wielkim smakiem odznaczają się 
wyroby z glimy-ł drzewa; miski, dzbany. 
ichtarze, popielmiczki 
drobne zabawki dla dzieci. Ceny są stałe. 
Nikt się nie targuge, nie sprzecza. Cicho, 
spokojnie. __ Herz atwo Ent | Taci sadach 
Idę drożką thierry Kolorowa mozałką 
uprawnych poletek, poza któremi wznosi 
się ciomma Ściana tasu. Z za wystmmktych 
sosen prześwieca miebiesko srebrzystemi 
fśnteniamń “Jezioro Okmiana. Otoczone 
zńełoneri lasami, kształtu prawłe owal 
mego, nie lączące się z sąsiedniemi jezło” 
rami, a nisko położone, wygląda jak cza- 
rowne „oko niebios*. Ostro od jasnego 
tła wody odcina się czarna sylwetka sa- 
motnej sosny, zdała od swych sióstr za” 
dumanej nad brzegiem jeziora. 
_ Opodal czerni się zagroda chłopska. 
Słomiany, sterczący dach ma palach, — 
rodzaj stodoły, przytula się do pochyło- 
nej chałupy. Duża, niska izba, belki tuż 


P. Steller: Góral z Wisły (drzeworyt) 


1 pudełeczika, oraz. 


okienka maleńkie, ledwo 
przepuszczają światło. Pobielony wap- 
mem piec egoistycznie zajmuje środek 
izby. Na ścianach, wyłklejonych gazeta” 
imi, wiszą jaskrawe obrazy Świętych, w 
pretensjonalnych złotych ramach, oraz 
fotografie rodziny gospodarza w niena- 
turalnie sztywnych pozach. Łóżko, ko- 
piasto zasłane pierzyną i kraciastemi po” 
duszkarmi, stół i długa, prosta ława — to 
umeblowanie izby. 

Gospodyni, ubrana bardzo biednie, 
lecz czysto, wita nas wylękłem spojrze- 
niem; jej zatroskaną twarz rozjaśnia 
wnet uśmiech. Wyciera fartuchem ławę, 
prosząc abym usiadła. Stawia na stole 
gliniany dzban z mlekiem, talerzyk z 
grudką szarej soli i olbrzymi bochen chle- 
ba czarnego. Posiada om smak dziwnie 
„jałowy i dużą ilość plew. Zapytuję 
miłą gospodymię o warunki życia: 

— Paniusieczku! dobrze, jak ma sól 
starczy. Ledwo kapka mleka dla dzieci 
i trocha kartofli.. — jęcząc, bieduje ko- 
biecina, 

Ryb nie łowią, bo zbyt włele pracy 
przy domm i w polu. Ledwo wyżyją po 
zapłaceniu podatków. Dzieci uczą się, 
lecz do szkoły dałeko i zimą chodzić mie 
mogą, gdyż mie mają butów. 

Na skraju miasteczka wyżłobiona w 
ziemi, w glinie czernieje głęboko jama. 


nad głową, 


Z ciemmej głębi buchają kłęby dymu i 
ognia i złote snopy iskier. Uwijają się 
jakieś ciemne postacie. Wygląda to nie- 
samowicie. Lecz po donośnych dźwię- 
kach, dochodzących z wnętrza i koniach, 
uwiązanych do palika — można poznać, 
że to kuźnia.. f 4 

Idę drogą, która łagodnie spada wdół. 
Mijam cmentarz prawosławny. Krzyże 
pochylają nisko swe podwójne ramiona. 
A oto i cmentarz katolicki. Leży nad sa” 
mym brzegiem jeziora, na stromem ur- 
wisku. . Wąziutkie, czyste  śŚcieżynki 
przebiegają wśród grobów, na których 
widać naiwne, a rozrzewniające 
wycięte z bristolu z prostemi wierszyka- 
mi: „Śpij, mój syneczku, Śpij aniołeczku'*. 
Na innym widać napis: „Drogiemu ojcu, 
wdzięczna curka Zofija“. - 

W równym szeregu, jak na defiladzie, 
stoją groby żołnierzy. Na wielu z nich 
napis: „Szeregowiec nieznanego nazwi” 
ska, poległ w walce o wolność”. 

Niski płotek oddziela cmentarz kato- 
ficki od kirlnwtu. Jest mały, lecz postada 
więcej pomników. Na jednych widnieją 
napisy, ma innych rysunek: gwiazda, lub 
dwie dłonie. 

Malownicze położenie cmentarzy czy- 
ni z nìch nio smutne miejsce wiecznego 
spoczynku, lecz ogród melancholijnego 
piękna. 


. Grupa tancerzy w starem mieście Królewskiem Kandy ma wyspie Cejlon. Syn- 
galezi uchodzą za bandzo piękną rasę. / 


Uczniowie szkół malarskich w Quartier Latin w Paryżu urządziłi wesoty 
wyścig z wózkami ręcznemi, pokrytemi plakatami, mającemi świadczyć o 
talencie ich DE: 


Tajemnica maśnelyczneśe wzroku 


Elekiryczme własności oka 


Od bardzo dawna świat naukowy stwier- 
dzjł w ciele hidzkiem obecność pewnej poten- 
cji elektrycznej. Każdy ruch naszych mięśni 
wywoluje wydzielanie się drobnych  fłości 
energji elektrycznej. Sensacyjnego odkrycia 


w tej sprawie dokonał ostatnio proi. Ress, któ- 
ry, badając elektryczne własności oka, do- 
szedł do zdumiewających wyników. 
Zbudował nieskomplikowany aparat, złożo- 
ny z szerokiej rurki metałowej, wewnątrz któ- 


serca, ` 


Królewska para siamska zwiedza Europę. 
Obecnie bawi w Londynie w gościnie 
rządu angielskiego. Rycina przedstawia 
królową i króla Siamu. oraz premiera 
angielskiego Mac Donalda. 


Odkrycie zarazku reumatyzmu 


_ Z Moskwy donoszą: Znany nowojorski le- 
karz chorób nerwowych, dr. Otto Meyer, wy- 
głosił na posiedzeniu IV międzynarodowego 
kongresu reumatologów niezwykle ciekawy 
referat o wykryciu przez niego zarazka reu“ 
matyzmu. Zarazek ten powstaje najczęściej 
w żyłach nóg, wywołując w nich stan zapal- 
ny. Obieg krwi doprowadza toksyny, wywo= 
tane przez zarazek reumatyczny do stawów» 
co wywołuje zapalerie, powodując ostre bóle 
reumatyczne. Według opinii dr. Meyera moż= 
na w pierwszem stadjum choroby przeciw- 
działać jej przez zastrzyki. Chodzi jedynie o 
dość wczeste rozpoznanie zarazka który za» 
wsze powstaje w żyłach nóg. — Zdaniem dr. 
Meyera 60 proc. dzieci, które wskutek chorób 
retmatyczmych stają się kalekami, mogłyby 
być uratowane. 


Sprzeczne wiadomości 
e wojnie w Arabii 


Z Londynu donoszą: 

Wiadomości o sytuacii wojennej w Arabii 
brzmią sprzeczmie. Obie strony twierdzą, że 
odniosły decydujące zwycięstwo. Według de- 
peszy premjera Jemenu, wojska Imama za» 
dały stanowczą klęskę Wahabitom, biorąc do 
miewoli po 23-godzinnej zaciętej walce 400 
jeńców oraz zdobywając 36 samochodów pan= 
cernych i tyleż dział, Wojska Jemenu mialy 
zająć port Mokka, który poprzednio wpadł w 
ręce wroga, natomiast według doniesień z 
Dżedda ofenzywa  Wahabitów rozwija się 
pomyślnie. Wojska króla Ibn Sauda w mar- 
sån ma stońcę Jemenu Sanaa zajęły miasta 


"Manakha i Nigran. 


| Jan 
Ogloszenia 


BRYNDZĘ majową nailepszej jakości wysyła 
od 5 kg, w zwyż za pobraniem Brymdzarnia 


„LIPTO", Bielsko 


ej zawieszona jest na młce metalowa Spirala. 
Władowo, że jeśli przez podobną spiralę prze- 
puścimy prąd elektryczny, zacznie się ona 
obracać w kierunku magnetycznego bieguna 
ziemi, to zmaczy z półuocy ma południe. W, 
aparacie prot. Ress'a miema żadnych śladów 
wei a spirala pozostaje nieruchoma, Do- 

adczenie polega na tem, że trzeba uważnie 
patrzeć na spiralę przez szparkę w rurce. Oka- 
zuje się, że już po pięciu. sekundach spirala 
zaczyta słę zwolna obracać, co dowodzi, że 
przepływa przez nią prąd. Można łatwo Roj 
wieść, że prąd ten idzię z oka eksperymenta- 
tora, a nie z jego całego ciała. Wystarczy, 
mianowicie, E oczy, a natychmiast spi- 
rala przestaje się obracać, 

Prof. Ress zbadał również siłę magnetycz- 
ną wzroku ów zwierząt i Stwierdził 
u nich bardzo wysoki potencjał elektryczności. 
Uważa om, że tem właśnie należy soble wy- 
tłumaczyć wpływ, wywierany przez mich na 
drapieżników. Zdaniem uczonego, nieszczęśli- 
we wypadki w klatkach zdarzają się wtedy, 
kiędy prąd idący z oczu pogromcy przerywa 
się nagle. Wówczas zwierzę, uwolnione Z pod 
przemożnej siły magnetycznej wzroku, rzuca 
sie na pogromcą 


Z Zawiercia donoszą że wieś Kotowice na- 
wiedził katastrofalny pożar który strawił 27 
„domów mieszkalnych i 16 szodół, 


Prawie połowa wsi spłonęła a okofo 150 
osób pozostało bez dachu nad głową. 
. Jak wykazało śledztwa - sprawca kata- 


strofy jest czteroletnie dziecko, które, bawiąc 
się zapalniczką wywołało pożar. Winę w tym 
wypadku ponoszą również rodzicę. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Siostrzeniec księcia Beaufort į nieślub- 
my syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga- 
lery w Tulonie, skąd udało mu się zbiec. 
Z wieścią o ucieczce Marcelego przybył 
do Wersalu jego przyjacłei, tajny kurjer 
margrabiny de Pompadour, muszkieter 
Wiktor  Delaborde. Zausznikom ksiecia 
Beaufort, wrOga Marcelego i margrabiny 
Pompadour, udało się podstępem uwięzić 
nurszkietera w wieży zdmku Vincennes. 
O mwięzieniu Wiktora powiadomiła córka 
burgrabiego, Nina, pazia margrabiny Pom- 
padowr, Leora, 

a 


— Jutro lub pojutrze. Wówczas zo- 
baczymy się znowu, panno Nino. Tym- 
czasem dziękuję i żegnam panią, 

Leon odprowadził Ninę aż do kury- 
tarza, następnie pożegnał się z nią i 
córka burgrabiego powróciła do wóz- 
ka leśniczego. 

Stary Blanc ndszedł wkrótce i obo- 
je powrócili do Vincennes. 

W drodze Nina powierzyła leśni- 
czemu pod przysięgą milczenia wielką 
tajemnicę stanu, że jednego z najbliż- 
szych dni margrabina Pompadour 
przybędzie do Vincennes, a przybyw- 
szy do zamku z wielką powagą wta- 
jemniczyła i ojca swego w ten sekret. 

Dla burgrabiego była to w każdym 
razie bardzo ważna wiadomość, bo 
szło o poczynienie potrzebnych przy- 
gotowań. 

— Widzisz, jak to dobrze, żem po- 
jechała do Wersalu! — mówiła Nina 
do ojca. — Gdyby nie ja, nie wiedzial- 
byś, co ma nastąpić, a niespodzianka 
taka nie byłaby ci może bardzo przy- 
jemną. 

Burgrabia musiał przyznać słusz- 
ność córce. Kazał jeszcze późnym wie- 
n czorem i w nocy przewietrzyć i oczy- 
ścić pokoje zamku i oczekiwał naza- 
jutrz rano w galowem ubraniu na 
przybycie potężnej margrabiny, 

Nina uwiła wielki bukiet róż, ażeby 
go ofiarować pani margrabinie ra po- 
duszce. 

Godziny upływały, a powóz dwor- 
ski nie przybywał. 

Dopiero nad wieczorem! człowiek, 
postawiony na czatach na szczycie 
wieży, dał znak, że powóz się zbliża, 

Margrabina tylko w towarzystwie 
Leona i jednego kamerdynera przyby- 
ła rzeczywiście do Vincennes. 

Gdy wysiadła, wystąpiła na jej przy- 
jęcie cała służba, ze starym burzrabią 
na czele, a gdy minęła z ukł>nem 
uprzejmym ten szereg, wręczyła jej 
Nina swój bukiet. 

Margrabina, widocznie zadowolona 
tem przyjęciem, wzięła bukiet, pową- 
chała i zapytała Niny o nazwisko. Na- 
stępnie oddała bukiet idącemu za nią 
służącemu, ażeby go zaniósł do jej po- 
koju i udała się z Leonem do aparta- 
mentów. 

Wkrótce paź musiał przywołać bur- 
grabiego, a ten otrzymał od margrabi- 
ny polecenie przyprowadzenia do niej 
osadzonego w wieży muszkietera. Za- 
razem „margrabina oświadczyła proszą- 
cemu ją o „dłuższy „pobyt burgrabiemu, 
że „tego wieczoru jeszcze musi powra- 
cać do Paryża i noc przepędzi w Lu- 
wrze, gdyż nazajutrz sprawy państwa, 
jak powiedziała, powołują ją z powro- 
tem do Wersalu. 

Burgrabia udał 
Wiktora, 

-— Margrabina jest w zamku i chce 
ze mną mówić? — zawołał muszkieter 
z dość wyraźną zarozumiałością. — 
Tak, tak, stary, wiedziałem o tem na- 
przód! Zaprowadźcież mnie do mar- 
grabiny. 

— Po to właśnie przyszedłem! 
Więc pan muszkieter wiedział już o 
tem? — zapytał staty burgrabia zdzi- 
wiony. 

-— Jak widzicie stary. Przecież z 
mojej przyczyny jedynie margrabina 
przybyła do tego zamku, 


się do wieży po 


Burgrabia wytrzeszczył oczy, Wno- 
sząc z tego, ten muszkieter musiał być 
szczególnie ważną osobą. 

Bawiąc się zdziwieniem starego, 
Wiktor opuścił wraz z nim pokoik w 
wieży. 

— Dziwi mnie jednak, że pan mu- 
szkieter mógł się tak dostać do wieży 
w Vincennes! — zauważył stary. 

— Tak, panie burgrabio, ma i to 
swoją przyczynę! odpowiedział 
Wiktor; schodząc z ojcem Niny ze 
schodów. — Czy myślicie, że i wszech- 
władna margrabina nie ma także po- 
tężnych przeciwników? 

— Czyżby to być mogło? — zapy- 
tał burgrabia zdziwiony. 

— Jest to tak niezawodne, jak to, 
że ja obok was idę, stary! A ponieważ 
ci przeciwnicy nic samej margrabinie 
zrobić nie mogą, musi czasem kto inny 
za nią odcierpieć! Nie słyszeliście o 
tych chłopcach, których wychowują z 
książętmi po to, aby brali w skórę, 
gdy kara książątku się należała. Oto 
jest całe wyjaśnienie. 

Burgrabia uśmiechał się w duchu a 
na miuszkietera zaczął patrzeć zupełnie 
inaczej, niż dotychczas. 

Gdy go przyprowadził do przedpo- 
koju, ukazał się paź. 

— Ach! Jesteś pan! — roześmiał 
się. — Zamelduję pana. 

Pośpieszył do pokoju margrabiny 
i wrócił zaraz, skinąwszy na muszkie- 
tera, żeby szedł za nim. Zaprowadził 
go do margrabiny, która uśmiechała 
się do niego, gdy składał jej ukłon. 

— To nasz kurjer prywatny, któ- 
remu przytrafiło się nieszczęście, że z 
okrągłego pokoju w Wersalu czaramń 
przeniesiony został do wieży w Visgp 
cennes, o» 

TZ Upraszam CE łaskawe przebacze- 
nie, pani margrabinol 

— Zdaje mi się, żeś pan za Ów sen, 
który zresztą po długiej i uciążliwej 
podróży był do wybaczenia, dostatecz- 
nie ukarany został pobytem w Vincen- 
nes! — odpowiedziała margrabina. — 
Pragnąftym jednak dowiedzieć się na- 
reszcie, €o mi pan powie o rezultacie 
swojej podróży do Tulonu. Byłeś pan 
na galerach? 

— Do usług pani margrabiny. 

— Wicehrabia Marillac był także 
w Tulonie... 
| —àI uprzedził mnie, ponieważ w 
drodze kazał zabić mego konia, pani 
margrabino... 

— Aż takiego użył sposobu? 

— Uczciwym sposobem nie byłoby 
mu się udało uprzedzić mnie, pani 
margrabino. 

— I cóżeś pan znalazł w zakładzie? 

— Wicehrabia niczego nie dopiął 
przez swoje o kilka godzin wcześniej- 
sze przybycie — odpowiedział Wik- 
tor. — Nocy poprzedniej Marceli Sar- 
bonne uciekł z jednym więźniem. 
Przedsięwzięli ucieczkę podczas burzy 
i koniec jej był nieszczęśliwy. 

— Marceli Sarbonne został zastrze- 
lony przez warte? 

— Nie, pani margrabino, ucieczka 
im się udała, ale czółno, którem płynę- 
li, burza przewróciła w porcie. 

— I zbiegowie utonęli? 

— Niestety, pani margrabino! Nie- 
ma wątpliwości, że zginęli obaj, cho- 
ciaż podczas mego pobytu w Tulonie, 
znaleziono tylko zwłoki tego, który 
Marcelemu towarzyszył. Była więc na- 
dzieja, że Marceli Sarbonne jakby cu- 
dem uniknął Śmierci. Nadzieja ta je- 
dnakże okazała się zwodniczą. Sze- 
dłem za jednym śladem, jaki się zna- 
lazł, było to przecież nadaremno! I 
Marceli Sarbonne zatem paść musiał 
ofiarą zdradzieckego żywiołu i poniósł 
śmierć w falach, 

— Dlatego więc wicehrabia tak jest 
siebie pewnym! 

— Dziwi mnie, że wicehrabia mógł 
już przybyć do Wersalu, nie spodzie- 
wałem się tego, gdyż ukarałem go w 
Az za, DES mi figla! 


Fulone R 


— Teraz pojmuję nienawiść wice- 
hrabiego i zniknięcie pana! — odpo- 
wiedziała margrabina. — Ma on sto- 
sunki na dworze i mógłby panu krzy- 
wdę wyrządzić. Najlepiej zatem bę- 
dzie, jeżeli pan tymczasem spokojnie 
pozostanie w Vincennes. Jesteś tu 
bezpieczniejszy, niż gdzieindziej. 

— Jak pani margrabina rozkaże! 

Wiktor powrócił do pokoju w wie- 
ży, burgrabia otrzymał od margrabiny 
rozkaz, ażeby mu na niczem nie zby- 
wało. 

Późnym wieczorem powróciła tar- 
grabina do Paryża, gdzie spędziła noc, 
a nazajutrz pojechała do Wersalu. 


XVIII. 
PORWANA 


Strasznej owej nocy, gdy została 
nagle pochwycona przez dwóch słu- 
żących i wyprowadzona z karczmy, 
Adrjanna ze drżeniem wsiadała do po- 
wozu, do którego ją wsiąść zmuszono. 

Chociaż było ciemno i powóz był 
zamknięty, dojrzała w nim jednak za- 
słonięta welonem kobietę. 

— Najświętsza Panno! — szepnęła 
w największej trwodze. — Co się ze 
mną dzieje? Gdzie mnie wiozą? 

Służący zamknęli już drzwiczki po- 
wozu. Konie ruszyły, Adrjanna pa- 
dła na siedzenie. 

-— Zostań! Nie próbuj wysiąść z 
powozu! — dał się słyszeć rozkazują- 
cy głos kobiecy. 

-— Ulituj się pani! Kto jesteś? Co 
to za ludzie mnie porwali? 

— Dowiesz się o tem u eelu naszej 
podróży, Adrjanno! 

Kobieta, której twarzy widzieć nie 
mogła, znała jej imię, 

Czyżby ja i Marcelego ścigano z 

— Czy i Marceli osti porwany? 
— zapytała ze drżeniem. r 

— Marceli? Obawiasz się 6 niego? 

— Tak, pani, bardziej, niż o siebie 
samą. 

— A więc go kochaszł 

=— Nad życie, pani! 

Zawelonowana dama uśmiechnęła 
się szyderczo. 

— Uspokój się! — rzekła. — Twe- 
mu Marcelemu nic się nie stanie. 

— Ale rozłączają mnie z nim! Uli- 
tuj się pani... puść mnie! 

-— Ani słowa więcej! — zawołała 
dama. — Siedź spokojnie. 

Adrjanna, drżąc, usłuchała fozka- 
zu. Była w niewypowiedzianej trwo- 
dze. Co się z nią działo? Kto była ta 
dama, przemawiająca głosem zupełnie 
jej nieznanym? Dlaczego porwano ją 
przemocą? Dlaczego rozłączono ją z 


‘Marcelim ? 


Nie było odpowiedzi na te pytania. 
Nad ranem powóz przybył do zam- 
ku Roubimont. 

Księżna kazała Adrjannie iść za 
sobą do zamku, gdzie miała się wszyst- 
kiego dowiedzieć, 

Adrjanna przestraszona była po- 
słuszną. Teraz dopiero zobaczyła, że 
ta, która ja miała w swej mocy, była 
wysóką, imponującej postawy, osobą, 
którą służący księżną panią tytułował. 

Zaprowadzono ją do zamku do po- 
koju, zaopatrzonego we wszystkie po- 
trzeby. Adrjanna jednak do najwyż- 
szego stopnia przerażona, spokoju w 
nim i spoczynku znaleźć nie mogła. 

Księżna oddała Adrjannę pod do- 
zór starej służącej, która wkrótce przy- 
niosła jej herbatę i ciasto, na zapyta- 
nie jednak, gdzie się znajduje, odpo- 
wiedziała jej tylko, że panią zamku 
jest księżna Roubimont, dalszych zaś 
wyjaśnień odmówiła. 

Co ją czekało? Co miało się z nią 
stać? Pytania te zajmowały Adrjannę 
nieustannie. Kto była ta księżna i w 
jakim celu rozłączała kochanków? 

Po długich, długich godzinach 
Adrjanna rzuciła się na łóżkó, płacząc 
po cichu, gdy wtem otworzyły się 
drzwi. 

Dumna postać księżnej ukazała się 


Twarz jej był odsłonięta. 
Adrjanna mogła ujrzeć dumne i suro- 
we oczy i przelękła się ich:<wyrazu, ich 
badawczego spojrzenia. Znajdowała się 


na progu. 


w mocy tej kobiety o marmurowej 
twarzy i posągowej postaci. 

Wstała. Łzy świeciły jeszcze w 
jej oczach. Zbliżyła się do księżrtej. 

— Jesteś pani dostojną, znakomitą 
i potężną damą! — rzekła. — Dlacze- 
go porywasz mnie, biedną, bezbronną 
dziewczynę, dlaczego rozłączasz mnie 
z Marcelim? O! pozwól pani, żebym 
powróciła do niego! 

— Przychodzę dowiedzieć się od 
ciebie, skąd pochodzisz i gdzie chcia- 
łaś się udać? — odpowiedziała  księ- 
Żna. — Chcę wiedzieć prawdę i dopie- 
ro podług niej coś postanowić. 

— Marceli cierpi niewinnie, nie 
wtrąci go pani chyba znów w nie- 
szczęście. Nie okaże się pani niemiło- 
sierną, będzie sądziła łagodnie, gdy się 
dowie wszystkiego! — mówiła Adrjan- 
na dalej, — Gotowam przypuszczać, 
że ma pani zamiar pochwycić Marce- 
lego z polecenia komendanta galer 
i że porwałaś mnie dlatego tylko, że 
wiesz, iż on mnie szukać musi i przy- 
będzie tutaj, ażeby mnie uwolnić. 

— Czy jesteś tego pewną, dziew. 
czyno? 1 

— Tak, księżno! Marceli mnie nie 
opuści. 

Pełne zazdrości i $zyderstwa spoj- 
rzenie księżnej padło na tę, która by- 
ła tak pewną miłości Marcelego. 

— W takim razie mam was oboję 
w swojej mocy! — rzekła. 

— O nie zdradź go pani i nie wy- 
daj! — zawołała Adrjanna. Postawi 
pani wyżej łaskę niż prawo, dostojna 
księżno, gdy się dowie, za co Marceli 
cierpieć musał w strasznem więzieniu. 

— A zatem uciekł z galer i ucho- 
dził z tobą! Jakże się nazywa ten twój 
kochanek? 

— Marceli Sarbonne!- Ciężki loš 
dotknął go niewinnie! Jest ofiarą zem- 
sty... Jest naturalnym synem biednej 
nieodżałowanej Serafiny Beaufort, 

— Siostry księcia Beaufort? 

— Tak, księżno! Szlachetna, nies 
szczęśliwa Serafina Beaufort padła 
ofiarą nienawiści i prześladowań swega 
brata, który następnie postanowił 
zgładzić także jej syna. 

— Bastard zawadzał mu! Rozu- 
miem! — szepnęła księżna, — A Be- 
aufort jest potężny! 

— O! Nie stanie się pani wspól- 
niczką jego okropnych czynów! Nie- 
nawidzi on Marcełego. Ażeby go usu- 
nąć, kazał go wysłać na galery. Jako 
ofiara stryja, musiał Marceli dzielić 
los galerników. Znosił go dotąd, teraz 
jest wolnym i znowu grozi mu nie- 
bezpieczeństwo. Zgubi to jego i mnie 
bo raczej odbierze on sobie życie, niż- 
by miał wrócić do tych miejsc okrop- 
nych. 

— Nie obawiaj się, dziewczyno, ja 


Marcelego Sarbonne nie wydam na 
galery! — zapewniła księżna. d 
Adrjanna odetchnęła i odzyskała 


nadzieję. 

— Nie? W takim razie znika moja 
boleść i obawa! — zawołała Adrjanna, 
składając ręce i podnosząc je ku nie- 
bu. — Dziękuję pani za te słowa, któ- 
re mi przywracają życie, ale... dlaczego 
mnie tu sprowadzono? O dopełń miary 
swojej łąski, księżno pani — mówiła 
dąlej, padając na koląna — puść mnięt 
Miej litość! Pozwól mi powrócić do 
Marcelego! 

— Musisz się wyrzec Marcelego, 
dziewczyno! — rzekła księżna do klę- 
czącej Adrjanny, 

Adrjanna zerwała 
wzrok w tę, 


a się i wlepiła 
która jej stawiała takie 


żądanie. 

— Marceli nie może być dłużej 
twoim! — mówiła księżna lodowatym 
tonem dalej. — Opuścisz to miejsce 


wtedy dopiero, 


gdy będę pewną, żeś 
mnie usłuchała, ` 


(Ciąg dalszy jutro) 
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Serdeczne mowy w Bukareszcie 


muzea Wyccziłup sojuszu sa dawne i trwale = 


Z Bukaresztu donoszą pa. 

Podczas obiadu, jaki wydał minister 
Titulescu na cześć ministra Becka, obai 
ministrowie wygłosili serdeczne przemó” 
wienia, dające pełny wyraz wzajemne- 
mu stosunkowi obu krajów. 

Pierwszy przemawiał minister Titu- 
lescu, podkreślając zaraz na wstępie, że 
losy Rumunji i Polski są wzajemnie 
Związane. Misja dziejowa obu krajów 
może mieć jedynie wtedy wartość, gdy 
obu narodom uda się Zapewnić pokój, da” 
jacy się pogodzić z ich interesami i god- 
nością narodową. U podstaw sojuszu 
polsko-rumyńskiego istnieje coś siłniejsze- 
go, aniżeli zgodność interesów politycz- 
nych. Zdaniem ministra Titulescu jest 
to podobieństwo struktury psychołogicz- 
nej, stworzonej przez całe stulecia roz” 
woju. Polska i Rumunja zaznały nie- 
sprawiedliwości historycznej. Polska i 
Rumunja wiedzą, że dla narodu tery“ 
torjum jest tem, czem dla życia ciało,— 
chcą pozostać tego terytorium panami i 
odrzucają stanowczo mieszanie się do 
tych spraw jakichkolwiek abcyvch cZyn- 
ników. Sojusz polsko-rumuński nie jest 
Zwrócony ostrzem przeciwko nikomu i 
dlatego właśnie jest on ważnym czynni” 
kiem pokoju, jedną z podstaw równowa- 
gi życia międzynarodowego. 

Odpowiadając na to przemówtenie mi- 
nister Beck podziękował  przedewszyst” 
kiem za serdeczne przyjęcie, jakiego do- 
znał na ziemi rumuńskiej, następnie zaś 
oświadczył, że węzły sojuszu polsko-ru- 
muńskiego są dawne i trwałe. sojusz sam 
Zaś Zrodził sie z bezpośredniego instynk- 
tu obu narodów. Dlatego niewieie jest 
sojuszów tak prostych i jasnych, To też 
wzajemne wizyty i każda wymiana po” 
glądów między kierownikami polityki obu 
państw przyniosą na przyszłość jeszcze 
ściślejsze wzmocnienie wzajemnej soli- 
darności, 

Minister Beck wział w czwartek rano 
udział w uroczystem nabożeństwie, od- 
prawicnem z okazji święta narodowego 
Rumunii, poczem udał się na rewię woi 
skową, której przyglądał się z loży kró* 
lewskiej. „Po rewji minister Beck przy- 
ięty był przez króla Karola. Następnie 
król wydał Śniadanie na cześć ministra 
Becka. W śniadaniu wzięli udział. p. 
Beckowa, poseł Arciszewski, wyższy 
personel poselstwa, premier Tatarescu, 
minister spraw zagranicznych Titulescu. 
członkowie rządu i dworu królewskiego. 
Popołudniu minister Beck złożył wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. 

W. czwartek wieczorem ogłoszono nastę- 
pujący komunikat oficjałny. Minister spraw 
zagranicznych Polski Józef Beck i minister 
spraw zagranicznych Rumunji Mikołaj Titu- 
lescu odhyli trzy rozmowy, podczas których 
zbadali sprawy, znajdujące się na porządku 
dziennym. Obaj ministrowie spraw zagranicz- 
nych mieli nietylko okazję do stwierdzenia 
zupełnej identyczności swych poglądów, ale 
również mieli możność stwierdzić trwałość 
soiuszu potsko-rumuńskiego wobec wszyst- 
kich ewentualności, Obecność ministra Becka 


D ZDM) REPREZE A TA YZ RDN E TU WYCIACI 
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NA CZASIE. 


na Święcie narodowem Rumunji jest symbo- 
lem stopmia zbliżenia stosunków połsko-ru- 
muńskich, Obaj ministrowie spraw zagranicz- 
nych postanowili spotykać się  perjodycznie, 
by wymieniać swe poglądy i aby koordyno- 
wać swą działalność polityczną w sprawach 
dotyczących obu krajów. 


Rumuniskie święto marodowe 
w Warszawie 


Z Warszawy donoszą: 

W czwartek o godz. ll-ej z okazji naro- 
dowego Święta rumuńskiego odbyło się uro- 
czyste nabożeństwos w cerkwi prawosławnej 
na Pradze. Na nabożeństwie obecni byli człon- 
kowie poselstwa rumuńskiego z charge d'af- 


faires Mircea Babes, oraz szereg osobistości 
oficjalnych. 

W ramach obchodu Święta narodowego 
Rumunji w Warszawie odbyła się w czwar- 
tek na uniwersytecie uroczystość nadania 
stopnia dr. filozofji honoris causa dwu wy- 
bitnym uczonym rumuńskim p. Memetre Pom- 
pein, b. przewodniczącemu parlamentu rumuń- 
skiego prof. Sorbony, członkowi rumuńskiej 
akademii nauk, oraz p. Georges Tzitzeica, se- 
kretarzowi rumuńskiej akademij nauk i prof. 
Sorbony i uniwersytetu bukareszteńskiego, 

W godzinach wieczornych w sali rady 
miejskiej odbyła się uroczysta akademią dla 
uczczenia święta rumuńskiego, zorganizowa- 
na staraniem Towarzystwa  Polsko-Rumuń- 
skiego. y 


Krwawe zajście Z Ukraińcami 


wy PMianiiepgpopisce Wschkocimieg 


Z Lwowa donoszą: y 

W dniu 9 maja w godzinach popołudnio- 
wych w Mokrzanach, pow. Mościska, na po- 
wracających dwóch posterunkowych P. P., 
którzy dopilnowywali usunięcia ze względów 
porządkowych usypanego kopca w formie mo- 
gily z napisami antypaństwowemi, napadła 
grupa ludzi. Policjanci zamknęli się w jednej 
z chat we wsi Kupnowiee Stare, niedopuszcza- 
jąc napastników. Przy odpieraniu napastni- 

$ 


ków, obaj policjanci Karliński i Wilk odnieśli 
poważne obrażenia, Jeden z napastników zo- 
stał zabity, jeden raniony. Po uspokojeniu się 
tłumu, policjanci udali się do posterunku po- 
licjj w Koniuszkach. Przybyły niezwłocznie 
Silny oddział policji, przywrócił całkowity po- 
ządek, aresztując sprawców napadu. Na 
miejsce zajścia przybył prokurator Sądu 
Okręgowego w Samborze, który kieruje do- 
chodzeniami, 


v 


Z Warszawy donoszą: 

Sekwestratorzy sądowi Zakładów Ży* 
rardowskich poczynili starania o uzy- 
skanie nowych zamówień dla tkaini w 
Zyratdowie. 

Zakłady otrzymały już zanrówienia na 


okeła sprawy Żyrardowa 


dostarczenie pół miljona worków dla cu- 
krowni na nadchodzący sezon. Wartość 
tego zamówienia wynosi blisko 750 000 
złotych. Umożliwi to utrzymiań:s normal- 
nego stanu: zatrudnienia. Poraz pierwszy 
worki dla cukrowni wyrabiane będą z Inu. 


jeszcze nie abonuje ‚Siedem Groszy' 


Proszę o 


niech wytnie zamiesz- 
czoną obok karteczkę, 
włoży do koperty. na- 
lepi 5-groszowy znaczek 
| zaadresuie: Administr. 
„Siedem  Groszy* 
Katowice, Sobieskiego 11 


ulica 


poczta 


— 232 — 


codzienne dostarczanie czasopisma | 


„Siedem Groszy" 


Imię i nazwisko 


miejscowość 


W związku z możliwością rokowań © 
polubownem załatwieniu zatargu po- 
krzywdzonej mniejszości polskiej z akcjo= 
nariuszami francuskimi mówi się o utwo” 
rzeniu t. zw. syndykatu akcjonariuszów, 
Obie strony złożyłyby swoje akcie do 
syndykatu na okres lat 3, przyczem „Jia- 
wa mniejszości polskiej zostałyby odpo- 
wiednio zabezpieczone, 


— Według ostatnich danych Głównego Ue 
rzędu Statystycznego, do ważniejszych miej- 
scowości w Polsce przybyło w ostatnim kwar- 
tale ub. r. ogółem 16.294 cudzoziemców, z te= 
go do Warszawy 5.620, do Katowic 1.906. do 
Krakowa 1.642, do Łodzi 1.387, do Poznania 
1.112, do Lwowa 991 itd. Największa liczba 
cwdzoziemców przybyła z Niemiec rnianowi- 
cie 5.056 osób, z Austrii 2.235, z Czechosło- 
wacji 1.710, z Francji 851, ze Stanów Zjedno= 
czonych A. P. 715 z Łotwy 619, z Anglii 599, 
z w. m, Gdańska 550 z Rumunji 512, z Węgier 
451, z Włoch 409, ze Szwajcarii 293. z Ho- 
fandji 273, z Litwy 272, ze Szwecji 220 z Z. 
S. R. R. 199, z Belgii 173 z Estonii 138, z Da- 
nji 131, z Jugosławii 94, z Palestyny 62, z Fin- 
łandji 42. 

— Według ostatnich obliczeń, długość eks- 
ntoatowanych lim} kOleł dojazdowych w Pol- 
sce, wynosi 1.456 km. Liczba wozów kolei 
dojazdowych wynosi 3.686, w tem 586 wozów 
osobowych ł 3.100 towarowych. 

— W czwartek wyjechał z Warszawy do 
Wilna minister W. R. i O. P. Wacław Jędrze- 
jewicz w towarzystwie wizytat0ra p. Lepec- 
kiego. P. Minister weźmie udział w walnym 
zjeździe Związku Harcerstwa Polskiego Oraz 
zwilzytułe szkoły i podległe urzędy. 

— W ciągu kilkutygodniowej działalności 
nadzwyczajnej komisji kontroli instytucyj sa- 
morządowych w Warszawie wydział dyscy= 
plinarny, wobec ujawnienia rozmaitych nad- 
użyć, zawiesił 11 urzędników miejskich, Wśród 
zawieszonych znajdują się tacy. którzy maią 
za sobą po kilkanaście lat służby w przedsięe 
biorstwach miejskich w Warszawie. 

— W szeregu cegielni podwarszawskich 
trwa w dalszym ciągu strejk na tle zatargu 
o wysokOŚć płac. Cegielnie które są czynne: 
płacą robotnikom w formie zaliczek zeszło» 
rocziie stawki akordowe względnie dniówki, 
odpowiadające przeciętnie stawkom z roku 
ubiegłego, 

— Z Kopenhagi donoszą, że rząd duński 
zaprzecza wiadomościom, rozpowszechnianym 
w Angłji jakoby materjał wojenny dostarcza. 
ny z Angiji do Danii był dalej przekazywany 
do Niemiec. Komunikat urzędowy stwierdza, 
że kontrola nad dostawą materiału wojenne- 
go jest tak Ścisła, iż jest rzeczą niemożliwą 
Palę go zagraricę bez wiedzy rzą“ 
L 

— Z Mukdenu donoszą że rzad cesarstwa 
mandżurskiego postanowił poprzeć Japonję w 
jej walce gospodarczej z Anglią, Na wypa- 
dek wybuchu wojny celnej pomiędzy obu kra- 
jami, rząd mandżurski podniesie cła na przy» 
wóz towarów angielskich do Mandżuko, 
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Finma Platowicz zban- 
krutowała. Prokurent 
radzi szefowi: 

— Może zaproponuje- 
my _wierzycielom 3 
proc. ? 

— (Co? 30 proc.? Czy 
pan z byka spadł, pam 
by chciał, żeby wie- 
zzyciele bogaciłi się moją 
krwawicą?, 


AHA! TUŚ MI! 

Sędzia: — Pan jest 
oskarżony o to, że wy* 
rzucił pan swoją teścio- 
wą przez okno na ulicę. 

Posądny: — Byłem 
miezwykle podniecony, 
panie sędzio, 

Sędzia: — To nie jest 
Żadne usprawiedliwienie. 
Pan powinien był pa- 
miętać o tem, na jakie 
niebezpieczeństwo na- 
raża pan niewinnych 
przechodniów. 


ZLOŚLIWCY. 

„Pomyśl tylko, Ka- 
rolu, upiekłam taki zma- 
komity tort i pies go 
pożarł... 

— Nie płacz, kupię 
ci nowego psa. 
AHA, TO CO INNEGO. 
— Z kim mam przy- 
gemność? 

— Jestem  egzekuto- 
rem sądowym, 
_ = Ą to przepraszam. 


Wnet jednak przypomniała sobie hrabiego La- 
valle i pomyślała o rozkoszy, jaką jej da jego mi- 
łość. 

— Do brze — rzekła obojętnie — jedź. Nie bę- 
dę cię wstrzymywała. 1 

Wyszła z pokoju z dumnie podniesioną głową. 

Janusz nie zatrzymywał jej wcale; obawiał się 
poprzednio, że zrobi mu gwałtowną scenę i zado- 
wolony był teraz, że mu tego oószczędziła. 


— || ||| m w ë [=-= 


Minęło południe, nadszedł wieczór. 

Sydonja nie pokazała się wcale; siedziała 
w swym buduarze, dręczona różnorodnemi myśla- 
mi, tyczącemi się jej przyszłości. 

Jak się ułożą stosunki teraz, gdy Olga wróci 
do stolicy ? 

Przecież obydwie nie mogą równocześnie mie= 
szkać w willi! M 

Ogarnął ją szałony lęk przed odkryciem jej 
niecnych intryg. Wobec tego, że niewinność Ółci 
jest prawie dowiedziona, to Janusz uwierzy także 
zapewnieniom swej ¿żony o udziale, jaki brała Sy- 
donja w pozbawieniu jej rodzinnego ogniska. 

A w takim razie byłoby nawet wątfpliwem, 
czyby otrzymała od Janusza jakiekolwiek odszko- 
dowanie. Bardzo możliwe, że musiałaby opuścić 
«willę, w której rządziła jako pani, uboższa od że- 
braczki. 

Gdy wieczorem usłyszała zajeżdżający przed dom 
automobil, który miał zawieźć Janusza na kolej, 
pobladła. Nie wiedziała, czy Janusz przyjdzie. do 
niej przed wyjazdem i jak się ma w takim wypad- 
ku zachować, 


-— Niech pan zostanie — zawołała niby żarto- 
bliwie, ale'nie bez surowości w głosie. 

Nasz mistrz jest dzisiaj źle usposobiony, podo- 
bnie jak i ja. Nie mam wcale ochoty pozować. 
Dlatego najlepiej będzie, gdy trochę porozma- 
wiamy. 

Michała ogarnęła wściekłość. Nie mógł daro- 
wać Lavalle'owi, że pozostał bez wahania, Sydonii, 
że go zatrzymała, a sobie, że nie miał sposobu po- 
zbycia się niemiłego gościa. 

Na ożywionej rozmowie z hrabią, szybko upły- 
nął Sydonji czas jaki miała do rozporządzenia. 
Przed odejściem. dla tem większego podraźnienia 
malarza, zwróciła się do Lavalle'a z prośbą, by jej 
zechciał towarzyszyć do dorożki. 

Horowicza zaś pożegnała z ironiczną uprzej- 
mością, wyrażając nadzieję, że na przyszły raz za- 
stanie go w lepszem usposobieniu. 

Gdy odeszła wraz z hrabią, Michał spoglądał 
za nią w ponurem osłupieniu. 

Przy całej zazdrości, jaka szarpała teraz jego 
serce, nie przypuszczał jednak, by Sydonja kochała 
hrabiego. Nie, cna go chciała tylko trochę podraż- 
nić i pobudzić jego zazdrość. 

Przez chwilę myślał znowu o tem, czy nie by- 
łoby najlepiej zerwać z nią nareszcie i wrócić do 
dawnego, ubogiego mieszkania. 

Czuł jednak, że nie zdobędzie się na taką siłę 
woli, gdyż już w tej chwili ogarnęła go tęsknota za 
nią; nie wiedział, jak się doczekagodziny, w której 
znowu przestąpi próg jego pracowni, by go nanowu 
dręczyć i draźnić!,., 


MÓW WWGEWWYGE Śr 


Starcia pol 


7 Wiednia donoszą: 

Z Aten donoszą, że w mieście Kałama, 
doszło w środę przed południem % 
krwawych starć pomiędzy streikującymm 
robotnikami i policją oraz wojskiem. 
Strejkujący robotnicy postanowili wszel- 
kiemi siłami przeszkodzić wyładowaniu 
okrętów. Doszło do gwałtownej bójki, w 
czasie której 5-ciu robotników zostało za” 
bltych, 10 rannych. Także w innych 
dzielnicach miasta doszło do zaburzeń, 
Wszystkie sklepy są zamknięte. Prefekt 
młasta zażądał od rządu ogłoszenia stanu 
wyjątkowego i nadesłania posiłków dla 
wojska. W godzinach popołudniowych do- 


Sensacyjna ucieczka 
komunistów greckich z więzienia 


Z Wiednia donoszą: 

Z Aten donószą o niezwykłem poruszeniu, 
'wywołanem sensacyjną ucieczką z więzienia 
w Egina w pobliżu Pireusu komunistów grec- 
kich, skazanych na 10 do 20 lat więzienia. Ko- 
mumiści wydostali się na wolność przez kory- 
tarz podziemny, wykopany z cel. Praca ta 
musiała, według rzeczoznawców, trwać cały 
szereg lat. Istnieje przypuszczenie, że komu- 
niści znaleźli schronienie na statku Ssowiec- 
kim. który wczoraj wypłynął z portu Pireus. 
Spodziewane są liczne aresztowania. 


Rozbudowa loinictwa 
amerykańskiego 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Z Waszyngtonu donoszą ze rząd ameryk. 
przystąpił do wykonywania wielkiego program 
rozbudowy lotnictwa, W najbliższym czasie 
przewidywana jest budowa 80 samolotów 
bombowych o przeciętnej szybkości 200 km. 
na godzinę. Samoloty te będą mogły się 
wznosić na wysokość 20.000 stóp i zabierać 
ładunek bomb wagi trzech ton, 


Posncha I groźba nieurodzajn 
w Sianach Zjednoczonych 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Fala upałów w Stanach Zjednoczonych 
trwa nadal. Najbardziej ucierpiały stany środ- 
kowo-zachodnie. W razie dalszego trwania 
posuchy, zachodzi poważne niebezpieczeństwo 
nieurodzaju, Cena pszenicy poskoczyła o 13 
centów na buszku. 


KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE- 
DEM GROSZY“ posiadać powinien kar- 
tę kwitową abonamentów miesięcznych 


na rok 1934. Dla posiadaczy kart. przy- 
gotowujemy wielką niespodziankę. Pre- 
numeratorzy pocztowi zachowywać po- 
winni wszystkie pokwitowania, 
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szło do nowych starć, w czasie których 


„SIEDEM GROSZY" 


oda w Grecji 


czył popołudniu przedstawicielom prasy, 


2-ch robotników zostało zabitych, a kilku” że zarządził energiczną akcię celem przy” 
nastu rannych. Premjer Tsaldaris oświad: wrócenia spokoju. 


MAJĄTEK W HARMONIJCE 


PIUZYWECALŁNI EKONTRABANDZEŚCI 


Na granicy rumuńsko-jugosłowiańskiej 
wydarzył się niezwykły incydent. Na- 
wprost rumuńskiego posterunku celnego 
Coresti znajduje się wioska serbska. Z 
wioski tej wędrowało co niedzielę na 
stronę rumuńską do Coresti towarzy” 
stwo, złożone z siedmiu osób: czterech 
mężczyzn i trzech kobiet. Jeden z tej 
grupy grał na harmonijce, reszta wyśpie” 
wywała do wtóru wesołe serbskie piosenki 
ludowe. Uwagę celników rumuńskich 
zwróciło to, że muzykalne towarzystwo 
podejmowało co niedzielę ten. sam spa” 
cer; rewidowano zatem jaknajskrupulat- 
niej wszystkich, ale nigdy nie znaleziono 
przy nich nic podejrzanego. Ostatecznie 
celnicy pogodzili się z myślą, że orygi- 
nalni wycieczkowicze niedzielni mają po 
stronie rumuńskiej krewnych, którym 
składają wizyty. 

Pewnego razu podczas przekraczania 
przez owych siedmiu, jak zwyke, grani- 
cy, wybuchła szalona burza, która zmu” 
siła ich do szukania przytułku pod da- 


chem posterunku celnego. Gdy tak sie- 
dzieli wszyscy przy stole w przytulnej 
izbie, jeden z celników wziął do ręki le- 
żącą na ławie harmonijkę, zapragnął po” 
kazać obecnym, że i on potrafi zagrać do 
słuchu. Ku zdumieniu celnika, harmonij- 
ka okazała .się oporna na wszelkie jego 
wysiłki i odmówiła posłuszeństwa. Te- 
raz wydało się to wszystko  celnikowi 
podejrzanem; pomimo protestów graika, 
rozmontował harmoniikę į — o dziwo! — 
w środku miecha znalazł mkrytą biżu- 
terję, wartości kilkuset tysięcy ki. 
Aresztowanie muzykalnej siódemki było 
już teraz prostą formalnością. Urządzali 
się oni bardzo sprytnie; ponieważ przed 
posterunkiem nie wolno było grać, wkła” 
dali tuż przed dojściem doń szmugel do 
harmonii, a zaraz po rewizji i po wyjściu 
z urzędu opróżniali instrument, chowali 
przemycone skarby do kieszeni i intono” 
wali wesołe — nie bez racji — melodie. 
Narazie ten rodzaj kontrabandy został 


zdemaskowany. K. 


W czasie wyścigów automobilowych w Southport w Anglii, wóz kierowcy 


Allena wpadł w poślizg i przewrócił się, robiąc trzy  koziołki. 


Kierowca 


cuderm wyszedł z wypadku tylko z nieznacznem zadraśnięciem na twarzy. 


Kobieta pod przewróconym wozem 


„W godzinach popołudniowych * miał padek na szosie Widzewskiej tuż przy 
miejsce przykry w swoich skutkach wy” stacji kolejowej Widzew. 


e TU WYCIĄC! 


Sydonii biło silnie serce, gdy opuściła w towa- 


rzystwie hrabiego pracownię Horowicza. Musiała 
bardzo panować nad sobą, by nie zdradzić namięt- 


ności, jaka wrzała w jej piersiach. Z 
bodą spytała hrabiego: 


— No i jakże się panu podobał Horowicz? Czy 
nie miałam słuszności, twierdząc, że to wielki ar- 


tysta? 


łirabia, który w gruncie rzeczy był podobnie 
zmieszany jak ona, wzruszył ramionami. 

— Na razie wiem tylko, że to człowiek bez 
A i jego Lorelei jest nieszczególnem 
dziełem. Nie daje ona nawet słabego pojęcia o pię- 


wychowania. 


kności pani! 


Ach, pani hrabino! Gdybym ja umiał malować 


udaną swo- 


odwiedzić, to dom mój 
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— Czy ujrzę panią jeszczekiedy? — spyfał. 

— Mam nadzieję, że tak — odpowiedziała z ko~- 
kieteryjnym uśmiechem. — Jeżeli pan zechce mnie 
jest -dla pana zawsze 


otwarty. 


— wybuchnął z namiętnością. — Aby zdołać uwię- 


cznić płótnie wdzięk i urokpani nałeżałoby zanurzyć 
pendzel w farbach miłości, albo być genjuszem! 


Sydonię upoiły jego słowa. 


— Ej, pochlebca z pana! — rzekła z udanym 


spikojem. — Cóżby powiedziała panna di Rigano, 


gdyby słyszała te słowa! 


Hrabia zaczerwienił się. W Tej chwili zapomniał 


zupełnie o istnieniu Lili. 


— Zdaje mi się — rzekł, — że sobie pani wy- 
robiła zupełnie fafszywe zdanie o stosunku, łączą- 
cym mħnie z panną di Rigano. Jesteśmy tylko do- 


bryjmi znajomymi. 


Sydonję nucieszyłobardzo to oświadczenie i wy- 
uagrodziła za nie hrabiego gorącem spojrzeniem. 
Na naibliższym rogu ulicy pożegnała Lavalle'a, 


by sie automobilem udać do domu. 
Hrabia podniósł jej ręke do ust, 


czękał, ale musi 
w którą się udaje dzisiaj wieczór. 
Sydorja zaniepokoiła się tą wiadomością. Cóż 
miał znaczyć. ten nagły wyjazd?. 
Pytanie to nie dawało jej spokoju: to też zjadł- 
szy obiad udałą się natychmiast do. pokoju męża. 
W przedpokoju spostrzegła jego kamerdynera za- 
jiętego pakowaniem bielizny i ubrań do kufra. 
Gdy weszła do pokoju Janusza zauwaważyła, 
że na jej widok zachmurzył się. 
4 — Wyjeżdżasz? — zapytała. — Czy mogę wie- 
dzieć, dokąd ? 
`| — Owszem — odparł poważnie, — Muszę wy- 
"jechać jeszcze dzisiaj wieczór. 
| Dowiedziałem się właśnie, że Olga przebywa 
w Lipczycach: jadę więc po nią. 
- .Sydotja spojrzała nań z przerażeniem. Twarz 
jej pobladła bardzo. 
„, Dotychczas nadzieją jej i trymniem był fakt, 


Raz jeszcze skinęła mu głową, poczem wsiadła 
do automobilu. 
Było już bardzo późno, gdy zajechała do do- 
mu. Zaraz na wstępie dowiedziała się, że Janusz 
jadł już obiad, Kazał ją przeprosić, że na nią nie 
się przygotować do podróży, 


że Janusz mimo gorliwych poszukiwań nie 
znaleźć Olgi 


Nr. 128. — Tr. 5. 34 


WSZYSCY 
powinni osobiście sprawdzać swoje losy, 
w Szczęśliwej Kolekturze: 
KAFTALA 
Katowice, ulica św. Jana nr. 16. 
Królewska Huta, ulica Wolności nr. 26. 
Zamieniamy wygrane losy na nowe. 


Jubileusz 


30-Ielnieśo isinienia 
Polskiej Szkoły w Boguminie 


6 bm. odbył się jubileusz 30-lecia pol" 
skiej szkoły im. Tadeusza Kościuszki w 
Nowym Boguminie. Ponad 4000 osóp li- 
czącyv pochód, w którego skład wchodzili 
przedstawiciele organizacyj kulturalno” 
społecznych całego Śląska i goście z po- 
ze Śląska, pp. konsul gen. Malhomme, 
inspektorowie szkolni Rakus i Dobrowol- 
ski, prezes macierzy szkolnej dyr. Feliks, 
prezes Towarzystwa Nauczycieli Pol- 
skich Chromik, skauci, sokoli, towarzy= 
stwa straży pożarnych itd. wyruszył Z 
przed budynku szkolnego przy dźwię* 
kach kapeli i udał się ulicami miasta na 
Rynek, gdzie odprawiono Mszę polową. 
Po Mszy św. wygłosił podniosłe kazanie 
ks. Chaberkowski, proboszcz z Bystrzy” 
cy. Po nabożeństwie udał się pochód 
przed budynek szkolny, gdzie odbył się 
wspólny obiad. 


O godz. 16 odbył się mecz piłki noż- 
nej, rozegrany między P. K. S. „Ruch“ ł 
S. K. Górna Sucha z wynikiem 4:2 na ko- 
rzyść „Ruchu“. 


Wieczorem o godz. 7,30 odbyła się 
uroczystą akademia w sali „Orfeum“. 
Akademię zagaił jeden z założycieli szko- 
ły p. Malejka Antoni, następnie przed“ 
stawił obecny kierownik szkoły p. Szime- 
ja rozwój tej szkoły. Przemówienia wy* 
głosili pp.: Konsuł generalny Malhomme, 
dyr. Feliks, insp. Rakus i prezes Tow. 
Nauczycieli Chromik. Program przed- 
stawił się bardzo bogato i został wyko- 
ka przez byłych wychowanków szko” 
y: 


„. Szosą poruszał się wóz jednokonny, 
kierowany przez woźnicę Tad. Zagłęb” 
skiego, zam. w Wiśniowej Górze pod Ło« 
dzią. Zagłębski przewoził meble p. Bo” 
renszteinów na letnisko w Wiśniowej 
Górze. Gdy wóz znalazł się pod stacią 
Widzew, furman, który był nietrzeźwy, 
wiechał do głębcikiego rowu, przyczem 
wóz przewróci się, a meble uległy zni- 
szczeniu. Woźnica w ostatniej ehwili 
Zdążył zeskoczyć i wyszedł z wypadku 
cało. Służąca Borenszteinów. Maria Biał- 
kowska, która znajdowała się wówczas 
na wozie, dostała się natomiast pod wóz, 
doznając Złamania prawej nogi: i ogóle 
nych ohrażeń cielesnych. Koń został za- 
bity. Pierwszej pomocy udzielili prze- 
chodzący robotnicy fabryczni, którzy tež 
zalarmowali pogotowie, które zabrało 
Białkowską do szpitala do Łolzi. (k) 


BERRAET 
Humor 


ZWIERZENIA. 

— Wyobraź sobie, mow 
ja droga, obiecał, że mů 
połamie kości i nazwał 
manie głupcem! 


— Co ty mówisz! A 

skąd on cię zna? 
ZNAWCA. 

— Łyżeczki, które po- 
darowała nam ciotka 
Klotylda nie są srebrne, 
To alpaka. 

— Skąd wiesz, czy 
znasz się tak dobrze na 
srebrze? 


— Nie, ale znam się na 
ciotce Klotyidżie. 


PROFESOR. 
sprawił 
ubranie, 


[| 
Pan profesor 
sobie nowe 
Właśnie ubiera się. w 
nie po raz pierwszy, 
Nagle woła na żonę: 


— Półdź tylko, Cesiu 
i popatrz. Trzeba je zas 
raz odesłać do krawca: 
przy kamizelce u góry 
iest jeden guzik za ma- 
ło, a na dole o 
za dużo! 
NOWY SPOSÓB 
OPALANIA. 

— Ty, Antek, 
teraz mamy 
ogrzewanie! 

— Nie kłam. 

— Naprawde. 
Jeder lokator w 
kamienicy ma zepsuty 
zamek w piwnicy i cały, 
dom pali jega węglem, 


jeden 


my 
centralne 


mógł 


i 
, 


Wisła 


„Wisła* wystąpiła bez Obtutowicza, któ- 
rego zastąpił Pazurek II, a „Warta“ bez Ra- 
doiewskiego, którego zastąpił Prosiński, t 

Wynik remisowy odpowiada przebiegowi 
gry. W pierwszej połowie Wisła miała więcej 
sytuacyj i już w 13 min. nzyskała prowadze- 
nie przez Łykę z podania Artura. Warta w 
tym okresie grała niezdecydowanie i wyka- 
zywała brak zgrania, to też gospodarze opa- 
nowali boisko. Po 13 min. Lubowiecki z za- 
mieszania uzyskuje drugą bramkę dla Wisły. 
Gospodarze zadowoleni z tego wyniku, pew- 
mi zwycięstwa, zlekceważyli sobie „Wartę”, 
której gracze energicznie przystąpili do ata- 
ku i w 35 min. uzyskali pierwszą bramkę 
przez Nowackiego. 2) 

Po przerwie gra była nieciekawa. Więcej 
z gry mają poznańczycy i już w 10 min. wy- 
równuje przytomny Knioła, Warta jak i Wi- 
sła maią w dalszym ciągu dogodne sytuacje 
podbramkowe, których jednak nie umieją wy- 
zyskać. Na 15 min. przed końcem gry, „War- 
ta" przyjmuje pozycję obronną, cofając dru- 


Spori ma $ląs ku 


DOKOŃCZENIE MISTRZOSTW LEKKO- 
ATLETYCZNYCH K. K. „POGOÑ“. 

Wezoraj na boisku „Pogoni“ w Katowicach 
zakończono lekkoatletyczne mistrzostwa ktu- 
bowe K. K. „Pogoń“, w następujących kon- 
kurencjach: 

Panie. Bieg 800 m.: 1) Szuasówna 2:45, 2) 
Szeuówna 2:55, 3) Orłowska 3:02 min. Skok 
w dal z miejsca: 1) Wasilewska 2,27, 2) By- 
tomska 2,25 m., 3) Szuasówna 2,08 m. Pchnię- 
cie kulą: 1) Wasilewska 8,36 m. 2) Rako- 
czańka 7,84 m. 3) Jastrzębska 7,04 m. 

Panowie: Bieg 800 m.: 1) Orłowski 2:06,8 
min., 2) Cieślik 2:08 min. 3) Danielak, 4) 
Woźnicki. Rzut dyskiem: 1) Błeszczyński 
31,20 m. 2) Baudisch 28,31 m, 3) Wiśniew- 
ski 27,95 m. Rzut oszczepem: 1) Baudisch 
46,07 m., 2) Wieczorek 45,50 m. 3) Ofiera 
40,00 m. 


ZNAMIENNA UCHWAŁA K. S. „POGOŃ" 
KATOWICE. 

Aby propagować sport lekkoatletyczny 
wśród młodzieży szkołnej, zarząd sekcji lek- 
ko - atletycznej K. K. „Pogoń w Katowicach 
uchwalił bezpłatny wstęp młodzieży szkolnej 
w wieku do lat 12, na wszystkie imprezy spoT- 
towe, organizowane przez sekcje, 


FESTYN SPORTOWY W MIASTECZKU ŚL. 

Z okazji 12-letniej rocznicy K. S. „Odra 
w Miastecęku Śl. urządzono w niedzielę dma 
6 mada festyn sportowy. Wyniki poszczegól- 
nych konkurencyj były następujące: 

Koszykówka: Strzelec Miasteczko — 50- 
kół Tarn. Góry 14:32; Harcerze Miasteczko 
— KPW. Tarn. Góry 16:5. 

Finał: Harcerze Miasteczko — Sokół Tarn. 
Góry 7:4. i 

Pięstówka: K. 5. „Odra”* Miaseczko — 
KWW. Tarn. Góry 61:53; K. S. „Odra“ Mia- 
stęczko — Powstaniec Czarna Huta 36:57. 

Puka nożna: K. S. „Odra“ Miasteczko I. 
Młodz, — K. S. Strzelec Nakło I. Młodz. 3:0 
walkower; K. S. Strzelec Kalety — K. S. Po- 
wstaniec Czarną Huta 5:2 (1:1); K. S. „Odra“ 
J. Miasteczko — Spiel- und. Sportverein I. 
Dabrowa 3:2 (1:1). > | 

Publiczności na boisku przeszło 2000. 


é - 
Spori w Zaśłębiu Dąbrowskiem 
MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE. 


Wczorajsze zawody o mistrzostwo. piłkar- 
skie Zaglębia daty następujące wyniki: CKS. 
Czeladź mimo lepszej gry zremisował na Swo- 
jem boisku z Zagłębiem 2:2 (1:0). Bramki dla 
GKS. zdobyli Jeżowski i Przybyłek po 1. Dla 
Zagłębia Cabej i samobójcza. Sędzia p. Gra- 
bowskj b. słaby. Hakoah uzyskał identyczny 
wynik z Solvay'em; Sarmatia uległa Policyj- 
nemu 2:3. Bramki dla Policyjnego zdobyli 
Lewandowski, Luchter i Drożniak. Sędzia p. 
Kuc został po opuszczeniu boiska pobity 
przęz nieznanych osobników. Ruch — Zagłę- 


biamka 1:1. 


K. S, „CYKLON“ — T, S. „ZEW“ 1:0 (0:0) 

W niedzielę 6 b. m. na boisku T. S. „Zew“ 
w Niemcach K. S. „Cyklon“ odniósł zasłużone 
zwycięstwo nad groźnym zespołem „Zewu'* 
w stosunku 1:0. będąc drużyną we wszystkich 
tinjach znacznie lepszą i opanowaną techn. 
Zwycięską bramkę strzelił 5mowlęc | z pię- 
knego podania prawokrzydłowego. Sędzia 
p. Majcherczyk, dobry. i 

K. S. „Cyklon“ po swym nieudałym debiu- 
cie z T. S. „Dabrowa“, obecnie b. szybko od- 
zyskuje swą formę i w decydujących roz- 
grywkach o mistrza kl. B zapewne wiele bę- 
dzie miał do powiedzenia. W najbliższą nie- 
dzielę „Cyklon'* spotka się z lokalnym rywa- 
lem z K. S. „Saturn“ na jego boisku gdzie 
dołoży wszelkich starań aby z meczu tego 
wyjść zwycięsko, 


ZAWODY A NE | NA TORZE 
„UNJI*. 
„Unja* sosnowiecka na otwarcie motocy- 
kirmasa sezam snortowego urzadziła pierws 


m aria 2 
mo naporu j przewagi miejscowych, jak i 
również krzywdzących rozstrzygnięć sędzie- 
go p. Kurzweiłą ze Lwowa. 
Publiczności koło 2 tys. osób.. 
LEGJA WARSZAWA o i WARSZAWIANKA 
1:0 (0:0). 
Mecz tylko w pierwszych 10 min. był bar- 
dzo ciekawym. Jedyną bramkę strzelił z kar- 


Nowe zwycięstwo 


> s6 


„sośoń 


Po pięknem zwycięstwie Pogoni w Lens 
nad reprezentacją Emigracjj na prośbę okrę- 
gu północnego „Pogoń“ lwowska rozegrała w 
poniedziałek mecz w Biły Montigny, gdzie 
zmierzyła się z reprezentacją piłkarską 4 
miast a to mianowicie: Billy Montigny, Dro- 


.« « 
Pofon, Paring" 
W dalszym. ciągu swego turnieju Pogoń 
lwowska gościła w Brukseli, gdzie zmierzyła 
się z najlepszym tamtejszym klubem Darling, 
wygrywając zasłużenie w stosunku 2:1, po 
bardzo. ładnej i ciekawej grze. 


wobec 3000 zgromadzonej pu- 


Wczora!, l i 
bliczności, odbyły šię- na stadjonie Miejskim 


w Poznaniu, interesujące zawody pomiędzy 
B. $. C. — Berlin a „Wartą: — Poznań, Za- 
wody skończyły. się zasłużonem zwycięstwem 
gości, którzy. dysponowali uaogół lepszą dru- 
żyną, bez słabszych punktów. W drużynie 
gości wyróżnił się dziesięciobojowięc Eberle, 
który na ostatniej olimpiadzie zajął 10-te miej- 
sce w tej konkurencji, . js 


:2 2:8) 
żynę pod swoją bramkę, w rezultacie czego 
udaje się jei utrzymać osiągnięty wynik, mi- 


nego Martyna w drugiej połowie gry; War- 
szawianka, mimo swęji przewagi nie potrafiła 
się przebić przeż twarde tyły Legii. 

W najbliższą niedzięlę przeciwnikiem „Le- 
gii" będzie „Ruch, 

POLONIA — PODGÓRZE 2:2 (1:1). 

Po rekordowej przegranej, krakowiacy 
wzięli się poważnie do pracy. Gra dość cię- 
kawa, przyczem. u Podgórza b. dobrze grał 
Gamaj i bramkarz, 


kę : © gu 
„Pogoni“ we Francji 


- Geam 4 miast francji 5:0 (4:0) 


courd i Hennin, który wygrała bezapelacyjnie 
Pogoń w stosunku 5:0, 

Polacy przez cały czas byli panami sytua- 
cji i zademonstrowali piękną grę, przyczem 
u Polaków wyróżnił się Ziminer i Wąsiewicz, 
Albański w bramce oraz Deutschman. 


| « 
fMrasieschaa 2:8 (2:1) 
í Pierwszą bramkę strzelił dla miejscowych 
rok, poczem Pogoń w 20 min. wyrównuje 
przez Niechcioła, zaś wynik dnia ustala Ma- 
tjas z karnego. 


wy Poznania 


miejsce, Skład drużyny niemieckiej: Ebele, 
Kroske, Steege į Paeschke. 

Pchnięcie kulą wygrał  Hęljasz wynikiem 
15,63 m. 2) Reimann B, S. C. 14,83 m, 3) Eber- 
le STI „max, 

Skok wzwyż 1) Gehmert 1,87 m, 2) Przy- 
bylski i Schmidt (B. 5. C.) 1,71,5 m. 

Bieg 800 m. zwyciężył Lesicki 1:59,6 min. 
2) Braun (B, S. C.) 2:04, min. 3) Ritzke 
(BSSZC).. i 


Wyniki są następiiące: = maż) ninia — Rzet-tlyskiem 1) Reimann 44,42 m. 2) Hel- 


Skok 6 tyczce: 
2) Scholz 3,60 m, 3) Adamczak 3,50 m. 

Bieg 100 m. Zdecydowaite zwycięstwo od- 
nióst Biniakowski w 11 s. 2) Steege 11,4 s, 
3) Jasiewicz. i - 

4 x 100 m. zwyciężyła drużyna niemiecka 
w czasie 44,2 s. Drużyna polska zinięniała 
fatalnie pałeczki wskutek czego zajęła druzie 


`) Deutsche 3,70 m. 


Jas 43,80 m. 3). Ebeile 42,48 m. Po za kon- 


kursem uzyskał Heljasz 44,48 m. 

Bieg 400 m. 1) Paetzke 50,8 min 2) Binia- 
kowski 51,4 min. Biniakowski na ostatnich 
metrach zesłabł j zrezygnował z walki na fi- 
Niszu. i 

Bieg 5000 m, zwyciężyła doskonale bieznąc, 
para niemiecka która przerwała taśmę, wspól- 


Piękne zwycięstwo mysłowickich 
bokserów nad Byfomiem 12 :4 


We wtorek odbyły się w Mysłowicach 
międzynarodowe zawody bokserskie pomięe 
dzy Krafsport - Verein Bytom a Mysłowice 
„06“, które zakończyły się bardzo ładnem 
zwycięstwem mysłowiczan w stosunku 12:4. 

Wyniki są następujące: Hanf (M) prze- 
grywa do mistrza Śląska Opolskiego Dziubiń+ 
skiego. Gwóźdź (M) wygrał po bardzo zacię- 
tej walce z Wieczorkiem. Kulessa wypunkto- 
wał wysoko Dybałę. Bieiski (M) zaraz na po- 
czątku starcia rani niebezpiecznie Barcza, tak, 
że ten ostatni przegrał walkę przez technicz= 
ne k. o. Bielski II (M) spotkał się z najlep 
szym zawodnikiem gości Kucharsiim. Ostatni 
dobry technik wygrywa zasłużenie na pkt. 
Lipowicz (M) po nieciekawej walce wygrywa 
na pkt. z Hassem. Bardzo ładną walkę sto- 
czy] doskonale dysbonowany Czerwień (M) 
z Żałądkiem. Dzięki bezwzględnie lepszej 
„trzeciej rundzie" wygrywa wysoko Czer- 
wień. Wocka (M) załatwił się w pierwszem 
starciu z Nitschem.. Ostatni, zdaje się, należał 
do kategorii średniej, Organizacja zawodów 


i e 
Kurmi siariuje w Sowiefach 


Jak podaje prasa fińska, Nurmi podpisał 
już kontrakt w sprawie odbycia 6 startów w 
różnych miastach Sowietów w lecie rb, Nur- 
mi mial oświadczyć, że nawet gdyby związek 
fiński zakazał mu wyjazdu jednak ze względu 
na podpisanie kontraktów wyjazdu swęgo od- 
wołać nie może. 


ty lekkoatletyczne 


nie trzymając się za ręce, Pierwsze micisce 
przyznano Gohrtowi 15:51,6 min. 2) Bree, Pola- 
cy zajęli dalsze miejsca i biegli stosunkowo 
słabo. 

W skoku w dal zwycięży! Hoffmann (War- 
ta) skocząc 6,84 m. Wynik lepszy od rekordu 
okręgowego. Drugie miejsce zaiat Schmidt 
(Warta) 6,79 m. 3) Scholz (B. S. C.) 6,40 m, 

W rzucie Oszczepem zwyciężył Eberle 
60 m: 2) Turczyk 59,90 m, 3) „Mikrut 58,20 m. 

, W sztafecie olimpijskiej, w której Polacy 
również zawiedii, zwyciężyła drużyna niemiec- 
ka w czasje 3:29,4 min, Czas drużyny Warty 
3:34, min. Skład drużyny niemieckiej nastę- 
pujacy: Góhrt, Braun, Kratzke, Steege. 

W. ogólnej punktacji zwycięstwo przypadło 
drużynie berlińskiej 70 i pół na 53 i pół pkt, 
Organizacja naogół dobra, 


wysokie zwycięstwo ieaderów w Lidze śląskiej 


„Naprzód! fub „fask“ mistrzem Sląska 


W Lidze śląskiej rozegrano wczoraj sze- 
reg b. ważnych spotkań, które przedewszyst” 
kiem zwróciły uwagę na wysokie zwycięstwa 
łeaderów Ligi, jak Naprzodu I Śląska. Nie 
ulega już teraz kwestii że wśród tych dwóch 
klubów należy szukać mistrza Śląska, bowieth 
rudno sobie wyobrazić, by kluby te znajdu- 
jące się obecnie w Świecie] forme mogły za- 
wieść nadzieje. 


NAPRZÓD LIPINY — CZARNI CHROPA- 
CZÓW 7:0 (0:0) 

Powyższy mecz ze względu na kolosalną 
rywalizację dwu sąsiaduiących wiosek wywo- 
łał wielkie zainteresowanie, czego dowodem, 
że blisko 4 tys. widzów z napięciem oczeki- 
wało na wynik. > 

Atak „Naprzodu“ wykazał rewelacyjną 
formę, który prawie z każdej pozycji strzelał 
na bramkę tak, że mimo wyrównanej uaogół 
gry, „Czarni“ ponieśli dość wysoką porażkę. 
Bramki dla Naprzodu zdobyli Tauber 3, Klo- 
szek 2, Bochnia i Nastula po 1. 


KS. ŚLĄSK ŚWIĘTOCHŁOWICE — 
SŁOVIAN KATOWICE 11:2 (5:1). 

Słovian po ostatnim skandalu, wyjechał 
do Świętochłowic z rezerwową drużyną, 
przegrywając bezapelacyjnie do świetnie dys- 
ponowanej drużyny Śląska, 

AKS KRÓL. HUTA i Ay „06'* KATOWICE 
4:1 (3:0). 

Bramki dla AKS zdobyli Wostal, Duda Pię- 
tek i Maszel, dla katowiczan, którzy po przer- 
w.e grali w 10-kę — Wojcik. r 

POGOŃ KATOWICE — LIGOCIANKA 8:0. 

Pogoń odmtodzona młodymi graczami po 
odejściu braci Pazurków, wykazuje coraz lep- 
szą formę i niswątpliwie w końcowych fa- 
zach rozgrywek o mistrzostwo klasy A bę- 
dzie miała jeszcze coś do powiedzenia, Bram- 
ki dla Pogoni zdobyli Mendecki 2, Langer, 


"Chainor i Kurek po 1. 


JEDNOŚĆ MICHAŁKOWICE — K. S. „24* 
SZOPIENICE (0:1). 
Zacięta grą z obu stron jednak utrzymana 


MITUKZTE PTE WEWRETENI E WWOKSCDO LGE | BRR OŻ TETEE 
z e 


sze zawody na torze. 
dość wielki, Zainteresowanie 
żywe. s 

Wyniki w poszczególnych kategorjach są 
następuijącę: 250 ccm. — Gayer 3:59 miu. 350 
ccm. — Langer 3,45. 2) Breslauer. 500 cent — 
Krysta 3,50. Bieg pocieszenia — Breslauer 8 
okrążeń toru 3:22. Najszybsze okrążenie — 
Krysta 20 sek, A ' s u 

W czasie wyścigu wskutek wypadnięcia z 
toru, doznał poważnych kontuzyj zawodnik 
Baron z Bielska. 


zawodami b. 


Sport w Małopolsce 
NOWA SEKCJA BOKSERSKA W KRAKOWIE 

Lista członków KOZB. powiększyła się 
przez przystąpienie do związku sekcjj bokser- 
skiej K. S. Garbarni. Obecnie Kraków liczy 
4 kluby bokserskie, a mianowicie: Makkabi, 
Wawel, Wisła, Garbargia, Możliwe jest jesz” 
cze zgłoszenie K, S. Łobzowianka, 


Udział jeźdźców byť 


Zawody fenisowe 


6 mistrzostwo klasy A 
„POGON“ KATOWICE — „06* KATOWICE 


Zawody odbyły się na kortach „Pogoni“ 
w. Katowicach. 

Gra poiedyńcza panów: 1) Bratek — Za- 
jąc 6:1, 6:1; 2) Chojecki — Miozga 6:2, 6:8, 
7:5; 3) Klisiak — Spernol 6:0, 4:6, 6:4; 4) Jo- 
chemczyk — Jakutek 6:3, 6:4; 5) Zakamarski 
— Zimmerman 7:5, 6:2. 

Gra pojedyńcza pań: 1) Gajdzianka 
Schulz 6:2, 6:2; 2) Wretowska — Grosser 
4:6. 6:4, 6:0. 


Gra mleszana: 1) Wretowska/Bratek — 
Schulz/Zając 6:1, 6:1; 2) Gajdzianka/Foerster 
— Grosser/Miozgaą 6:1, 6:1. 

Gra podwójna panów: 1) Dr. Foerster/Bra- 
tek — Zając/Miozga 6:0, 6:2; 2) Jochem- 


.zzyk/Noras — Spernol/Jakutek 6:0, 7:5. 
105) z Ao 


w karbach przez sędziego. Jedyną bramkę 
dnia strzelił Sołata dla gości tuż przed za- 
kończeniem zawodów. 
KS. „22“ MAŁA DĄBRÓWKA == 

KS. „07“ SIEMIANOWICE 3:0 (2:0). 

Zawody o mistwostwo zakończyły się 
zasłużonym zwycięstwem Małej Dąbrówki, 
która po dłuższych niepowodzeniach odnio- 
sla znów pierwsze zwyciestwo. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Kopeć 2 Morkis 1. 

KS. STRZELEC HAJDUKI — NAPRZÓD 

RUDA 3:2 (2:1) 

Gra toczyła się na wysokim poziomie 
Sportowym. Strzelcy wystąpili w odmłodzo- 
nym składzie, w którym specjalnie wyróżnił 
się młody Dziwisz IV. Naprzód grał b. ambit- 
nie, a braki techniczne nadrabiał ofiarną grą. 
A dla Strzelca zdobyli Dziwisz 2 i Gór- 

a%13 
NAPRZÓD ZAŁĘŻE — STADJON KRÓL. 
HUTA 3:2 (0:2), 

Powyższe zawody o mistrzostwo klasy A 
zakończyły się zasłużonem zwycięstwem dru- 
Żyny gospodarzy, 

Przez zwycięstwo to „Naprzód” kroczy na 
drugiem miejscu w tabeli, zagrażając poważ- 
nie Policyjnemu. (Kur) 
KS. CONCORDIA KNURÓW — 

UNJA KOSZTOWY 1:0 (0:0). 

Concordia wystawiła mocno osłabiony 
skład i mimo nieznacznego stosunku bramek 
wygrała zawody zasłużenie, 

KS. POWSTANIEC BRZEZINKA ~~ 
KS. SŁUPNĄ 1:0 (0:0), 

Zawody o mistrzostwo prowadzone na wy- 
sokim poziomie sportowym. Powstaniec przez 
powyższe zwycięstwo zapewni sobie pierwsze 
Widzów 1000 osób. 


ZNÓW BÓJKA na hbolksu 

Na boisku w Bogucicach odbyć się miał 
wczoraj mecz piłki nożnej pomiędzy Policyj- 
nym K. S$. a K. S. „20* Bogucice. który zo- 
stął przy stanie 4:0 na korzyść Policyjnego 
przed przerwą przerwany, wobec wrogiego 
nastawienia publiczności w stosunku do sę- 
dziego i graczy Policyjnego K, $S. 
Kresy Król, Huta — IKS, Tarn. Góry 5:2 (2:1). 
lskra Słemianowice — Kościuszko 2:1 (1:0). 

Bielsko — Biała 6:2 (3:01 
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Ze sportu rokotniezcjo na Sląsku 

Lekko-atletyka. | maja zorganizował wy: 
dział lekko-atletyczny Stow. Robotn. Klubów 
Sport. bieg na przełaj, w którym wzięło u- 
dział przeszło 50 zawodniczek i zawodników. 
Bieg rozpoczął się o 7-mej rano. Trasa pro- 
wadziła przez Park Kościuszkj i lasek w Mu- 
chowcu i wynosiła 4000 m, dla seniorów, 2000 
m, dla juniorów i 1260 m. dla kobiet. Wyniki 
przedstawiają się następująca: 

Seniorzy: 1) Słaboń Paweł, Wolność Ka- 
*="ice II, 2) Gajda Józef, Wolność Katowice 
IM, 3) Kołodziej Jerzy, R. K. S. Siemianowi- 
ce. 

Juniorzy: 1) Gross Joachim, Fr. Turner Ka- 
towice, 2) Kotodziejczyk Ryszard, I. R. K. S. 
Katowice, 3) Skiba Herbert, R. K. S. Kato- 
wice. 

Kobłety: 1) Janikowska Erna, Fr. T. Kato- 
wice, 2) Gajowska Biza, Fr. T. Katowice, 3) 
Ueberal Tomi, Fr. T. Katowice, 

Rozwiązanie R. K. S. Zarząd Stow. R. K. 
S. w Katowicach, korzystając z uprawnień 
statutu uchwałą z dnia 4 maja 34 r., rozwią- 
zał będące w zawieszeniu Stowarzyszenia: 
R. K. S. Naprzód w Bytkowie, R. K. S. Siła 
w Michatkowicach, R. K. S. Naprzód w Murc- 
kach; , to za przekroczenie statutu Stow. 
§ 22, pkt, 105. 

Zawody zapaśnicze w Kończycach. R. K. 
S. Przyszłość Kończyce urządza w dniu 13 
maja na sali p. Widawskiej w  Kończycach 
wielkie zawody zapaśnicze. Na zawody te 
przybędzie najłepsza drużyna robotnicza R. K. 
S. Siła Mysłowice. Początek zawodów.o godz. 
19-tej. Zawody zapowiadają się bardzo imte- 
resująco, gdyż Przyszłość Kończyce, po mo- 
zolnych treningach, występuje po Taz pierw- 
szy, zaś R. K. S. Siłą Mysłowice ma najlep- 
szych zapaśników Śląska. 

Piłka ręczra w Bielsku, R. K. S. Vorwärts 
Bielsko rozegrał mecz towarzyski z Aleksan- 
drowicami R. K. S. V. J., który zakończy! się 
wynikiem 14,5 dla Vorwartsu, 

Robotu. Klub Sp. w Ustroniu w dobrej for- 
mie. R. K. S. Ustroń gościł u siebie piłkarską 
drwżynę R. K. S. Bielsko. Drużyna Ustronia 
była technicznie lepszą, wygrywając w wyso- 
kim stosunku 9:4, do przerwy 6:1. Wysoką 
przegraną należy przypisać słabemu bramka- 
rzowi Bielska. Rewanż powyższych drużyn 
odbędzie się w dniu 27 bm. na boisku Biała- 
Lipnik. 

Nowe sg Wydz. piik} ręcznej ŚL R. 

K. O. Na ostatniem ART kierown.- 
da piłki ręcznej R. K. S. został wybrany no- 
wy wydział w skład którego weszli: Gansi- 
niec Walter, Giszowiec, przewodniczący — 
Miron Alfred, Katowice, sekretarz oraz 
członkowie Pawelek, Kr. Huta, Kleinert, Ka- 
towice i Hahn, Borki. 

R. K. S. Siła Giszowiec urządza zawody 
piłki ręcznej. 13 bm. sprowadza R. K. S, Siła 
Giszowiec drużynę piłki ręcznej T. R. K. S. 
Kierownictwo drużyny piłki ręcznej I. R. K. S. 
spoczęło obecnie w rękach p. Brunona Jasne- 
go i sekcja ta ma wszelkie widoki rozwoju i 
mowrócenia do swej dawnej ah formy. 
Pierwszy występ tegoroczny 1. R. K. S. bu- 
dzi duże zainteresowanie 

Otwarcie boiska w Janowie. 3 maja nastą- 
piło otwarcie boiska R, K. S. Siła w Janowie. 
Przybyłych gości przywitał - imieniem zarzą- 
du klubu przewodniczący Malik, E 
otwarcia dokonał prezes Śl. R. S. K. O. Ro- 
chowiak. Z okazji otwarcia odbyły się zawo- 
dy następujących act” piłka można I. B. 
Sita Janów — I. R. K. S. Sosnowiec 3:2 
(3:1) oraz Siła ptk I — R. K. S, Gwiazda 
Borki I z wynikiem 3:2 (2:1). Siatkówka dru- 
żyn kobiecych: Sila Janów — R. K. S. Tur 
Szopienice 37:22 dla Janowa, 

Treningi kobiece w Szopienicach. Sekoja 
kobieca R. K. S. TUR w Szopienicach urzą- 
dza swołe treningi co wtorek i piątek o godz. 
16-tej na boisku TUR. Sekcja prosi wszystkie 
członkinie o przybycie na treningi. Z ramie- 
nia Śl. R. S. K. O. wyieżdża na treningi spe- 


cjalna instruktorka, 


„SIEDEM GROSZY" 


„Pogoń“ katowicka w walce ze 


„õtrzałą“ z Sosnowca 
i Eé. $. Rożdzień - SZŻGREGIEE 


W nadchodzącą niedzielę „Pogoń“ ka- 
towicka walczy na dwuch frontach w Ka* 
towicach i Szopienicach. Składy drużyn 
są następujące: 

Panie w Katowicach 60 m. Preisówna, 
Ułańska, rez. Rakoczanka; 100 m. Biała- 
sówna, Bednarczykówna rez. Ułańska; 
200 m. Kierominówna, Jastrzębska, rez. 
Szuajówna; 800 m. Szuasówna, Szojów- 
na, rez. Moczkówna; 4X100 m. Rako 
czanka, Ułańska, Kierominówna, Preisów= 
na, rez. Będnarczykówna; w dal Preisów= 
na, Kierominówna, rez. Jastrzębska; 
wzwyż Ułańska, Bytomska, rez. Bednar- 
czykówna; kula Wasilewska. Rakoczan- 
ka, rez. Jastrzębska; dysk Wasilewska, 
Rakoczanka, rez. Niczłówna; oszczep Wa» 
silewska, Maciejczykówna, rez. Rako” 


czanka. 

Panowie w Szopienicach 100 m. Bres- 
lauer H. Breguła, rez. Wiśniewski; .200 m. 
Breslauer I, Wiśniewski, rez. Goldbek; 
400 m. Bremer, Musioł, rez. Goldbek; 
1500 m. Rakoczy, Bytomski, rez. Ortow- 
ski; 3.000 Orłowski, Wilim, rez. Wuka” 
manowicz; 4100 Breslauer l, Breslauer 
M, inż. Nowosielski. Mus!ler, rez. Breguła. 
4X400 Wiśniewski, Ianielak, Bremer, 
Breguła, rez. Goldibek. W dal Breslauer I, 
Breslauer II, rez. Chmiel. Wzwyż Chmiel, 
Danielak, rez. Wieczorek; kula Baudisch, 
Wieczorek, rez. Mueller; "dysk Błeszyń- 
ski, Dudzik, -© rez.- Wiśniewski; oszczep 
Baudisch, Wieczorek, rez. Ofira, 

Zbiórka zawodników Pogoni, o godz. 
8 na dworcu w Katowicach, 


w 


Przed zawodami „Waria” 


w Katowicach 


Jak już donosiiśmy, 20 bm. na boisku „Po- 
goni“ w Katowicach, odbędą się ciekawe za- 
wody lekkoatletyczne mistrza drużynowego 
Polski „Warty* z Poznania z drużyną kata- 
wickiej „Pogoni“. Szanse „Pogoni“ są bardzo 
blade. „Warta* ma doskonały zespół, przy- 
czem od szergu tygodni znajduje się w do- 
skonałej kondycji. Zawodnicy jei, zaprawieni 
w ciągłych bojach, znaidują się u szczytu 
formy. 

Skład reprezentacji „Pogoni“ jest następu- 
iący: 100 m, Mueller, Breslauer, rez. inż, No- 
wosielski; 400 m. Bremer. Danielak, rez. Ra- 
koczy; 800 m. Rakoczy, Bremer, rez. Danie- 


— „Pogoń“ 


lak; 3000 m. Orłowski, Wilim rez, Bytomski; 
110 m. płotki: inż. Nowosielski, Breslauer, rez. 
Wieczorek; skok w. dal: Breslauer, inż. No- 
wosielski, rez. Chmiel; skok wzwyż: Chmiel, 
inż. Nowosiełski, .rez. Danielak: gszczep: To- 
maszewski, Wieczorek,. rez, Baudisch; dysk: 
Błeszyński, Banaszak, rez. Bawdisch; Kula: 
Banaszak, Baudisch, rez. Wieczorek: 4X100 
m.: Breslauer If. Breslauer 1., inż. Nowosiel- 
ski, MueHer; 3X100 m.: Rakoczy, Orłowski, 
Danielak. 

Skok o tyczce — niestety — przeprowa- 
dzony być nie może z powodu przebudowy 
skoczni na boisku „Pogoni“. 


vw 


Wyścigi motocyklowe 


ma toorze żžužlilowgm w EP TACRNRKUE 


Dorocznym zwyczajem Oddział Motocy-. 
klowy T. S. Unja w Poznaniu organizuje za- 
wody motocyklowe na torze żużlowym na do- 
chód LOPP. Wyścigi takie odbędą się w nai- 
bliższą niedzielę na boisku „Sokoła“ przy 
drodze Dębińskiej o godz. 15.30. Na starcie 
staną najlepsi miejscowi motocykliści z Na- 


gengastem, Weylem, Kapczyńskium,  Kiełpiń- 
skim i Mielochem fa czele. W kategorii ma- 
szyn. z przyczepkami o palmę pierwszeństwa 
ubiegać się będą m. in. dwaj rywale Malche- 
rek i Nowaczyk, 

Zainteresowanie temi wyścigami jest jak 
zawsze ogromie, 


W 
Przed Gymkhana samochodową 


v Mkanicowwicanciia 


Gymkhana automobilowa, która wchodzi 
w skład turnieju samochodowego Szkoły Kie- 
rowców Samochodowych Studenckiego j Sie- 
prawskiego i odbędzie się w niedzielę, dnia 
13 maja w Katowicach — zapowiada się nie- 
zwykle ciekawie. Kierownictwo nad Gymkha- 
ną obiął p. inż. Wesołowski, znany nietylko 
jako znawca automobilizmu, lecz również jako 
znakomity organizator podobnych imprez. 

Regulamin Gymkhany jest następujący: 

1) Udział mogą brać byli uczniowie i sym- 
patycy Kursów, posiadający zezwolenie na 
prowadzenie pojazdów oraz licencję sporto- 
wą, którą można otrzymać w Śląskim Awto- 


mebilklubie. 

2) Samochody muszą odpowiadać warun- 
kom stawianym samochodom dopuszczonym 
do ruchu na drogach publicznych. 

3) Dopuszczalny jest dwukrotny udział te- 
go samego wozu przy zmienionej obsadzie 
kierowcy. W obsadzie wozu może być tylko 
kierowca, 

4) Trasa Gymkhany oznaczona jest ibiałą 
linią, chorągiewkamj oraz petardami. 

5) Za przekroczenie krawędzj trasy odli- 
cza się każdorazowo 1 punkt. Za miewykona- 
nie zadania 25 punktów. 

6) Teren Gymkhany znajduje się w Kato- 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Sport w $. M. P. na Slasku 


ZEBRANIE OKRĘGOWEGO WYDZIAŁU 
SPORTOWEGO, 


W sobotę dnia 12 maja br. o godz. 16,30 


«odbędzie się zebranie naczelników S. M. P. 


z okręgu mysłowickiego w Kosztowach w 
sali p. Szkółki. Na porządku dziennym oprócz 
bieżących spraw sportowych, sprawa Zlotu 
okręgowego itd. . 

SMP, KOPCIOWICE — SMP. BIERUŃ 

NOWY 3:4 (1:3). 

Drużyna Bierunia wzmocniła swoją pozy: 
cię na częle tabeli mistrzostw okręgowych. 
W pierwszej połowie zaznacza się przewaga 
Bierunia, przyczem wyróżnił się szczególnie 
atak. Po przerwie dochodzą do głósu Kopcio- 
wice, jednak zwycięstwa nie osiąwnę:y. Wy- 
nik remisowy odzwierciadlałby stosunek sit. 
SMP. URBANOWICE zj Na KOSZTOWY 

3:2 (1:1 

Zaciętą grę stoczyły pomiędzy sobi pos 
wyższe zespoły na boisku w Urbanowicach. 
Nieoczekiwane jest zwycięstwo drużyny Ur- 
banowic nad kandydatem do tytułu mistrzow- 
skiego, SMP. Kosztowy. Aczkolwiek druży- 
na Urbanowic zwyciężyła, to przebieg gry 
wskazywał wyraźnie równorzędność obydwu 
drużyn. 


TABELA MISTRZOSTW OKRĘGU MYSŁO- 
WICKIEGO S. M P. 


gier pkt. bram. 
SMP. Bieruń Nowy 6 10:2 14:9 
SMP. Kosztowy 6 T5 15:9 
SMP. Urbanowice 6 6:6 11:15 
SMP. Dzieckowice 5 3:7 10:11 
SMP. Kopciowice 2:8 7:12 


5 ? 
SMP. PANEWNIK E asi ORZESZE 
3:0 (3:0 

Leader Ligi SMP. grat w tem spotkania 
bardzo słabo, toteż gospodarze mieli zadanie 
ułatwione, Wygrali oni mecz zupełnie pew« 
nie, nawet się zbytnio nie wysilająac. Bramki 
dla miejscowych zdobyli Lucyga IM oraz Lu- 
cyga II. 

SMP. KRÓL. HUTA — SMP. ŁAZISKA 

ŚREDNIE 2:1 

Drużyny stoczyły zaciętą walkę o punkty 
O każdą piłkę walczono z niebywałą ambi- 
cią. Król. Huta, będąca drużyną lepszą tech= 
nicznie i taktycznie, rozstrzygnęła mecz na 
swoją korzyść. 

SMP, RADLIN — SMP. BIERTUŁTOWY 

Mecz tych drużyn uważać można za der- 
by lokalne, toteż zgromadził on wielką ilość 
publiczności. Gra stała na niskim poziomie. 
W drużynie gospodarzy bardzo słabo prezen- 
tuje się obrona. Prowadzenie uzyskują gospo- 
darze, jednak z karnego goście wyrównują. 
Do przerwy Radlin znów uzyskuje prowadze- 
nie, by pozwolić gościom wyrównać. 

Po zmianie pól gospodarze zaczynają 
nacierać, lecz brak strzelców nie pozwal* na 
uzyskanie bramek. I znów gospodarze W©'i- 
mujłą prowadzenie, lecz goście i tym razem 
wyrównują. 


(NEEU | ORACPW SĄ O E "PY 


wicach na placu obok gmachu Urzędu Woje- 
wódzkiego. 

Władzami Gymkhany są: inż. Wesołow= 
ski — kierownik, dr. Domirski, inż. Dawido« 
wicz, prezes Mikuła, Musialik i mir. Politkow= 
ski — sędziowie. 

Dotychczas zgłosiło się już 29 kierowców. 
Zeszłoroczni zwycięzcy raidu Szkoły Samo- 
chodowej Studenckiego i Sieprawskiego pp. 
Eichbaum, Wiosna i Beslauer na Polskich Fia- 
tach 508 — będą się starali wykazać, że į tymi 
razem, mimo trudnych warunków rajdu, zaje 
mą zaszczytne miejsca. Pozatem na starocie 
ujrzymy znanych kierowców: dyr. Głowackie« 
go, dr. Jakala, dr. Zdankiewicza, mecenaso= 
wą Nieciową, inż. Wesołowskiego, inż. Frole= 
wicza i wielu innych, 


By spróbować sprawność Ciapka 
Froncek swoją laskę nową, 
stojąc nad jeziora brzegiem. 
z rozmachem wznosi nad głową, 


Miesięczna prenumerata 


Przy 


„J GROSZY“ 


W kraju z przesyłką pocztową . . AE M A 
zamówieniu w urzedzie pocztowym 


Potem ją do wody rzuca, 
by daleko poleciała, 

a zaś Ciapek skacze w wade 
wopedzódę niby strzała. 


231 
231 
2,41 


wynosi zł. 


NO PAT. 


Ciapek zbliża się do celu 
ale.. chwilo nieszczęśliwa! -= 
obok pięknej Froncka laski 
jakiś zwykły patyk ELA 


KATOWICE 
Nr. 301.746 


BBE BSa | 


Kledy Ciapek wa brzeg wyszedł, 
to kij swemu panu niesie 
zamiast laski, Taki zwykły, 
co go można znaleźć w lesie, 
(Cag dalszy nastąpn) 


CERNINEEG 
MQ©GROSZIEŃN 

l pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 20 gr. za słow: 


= piskim i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych Polonia“ S.A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny; Stanisław Nogaj. 


